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Bilet wizytowy.
Zfa raaczjiiśmy już niegrzeczną poprostu 

obojętność, z jaką prasa europejska jeszcze na 
kilka dni praed zjazdem traktowała wizytę 
senonoruńską i ta okoliczność była najważniejszą 
ą azuu tego stroną. Zjazd przyszedł do skutku, a 
obojętność cwa jeszcze jaskrawiej się uwy­
datnia

Londyński korespondent „N. fr. Pressy* te­
legrafuje fkod dniom oncgUttjszyui, że dziwne mil- 
czeni.. prasy angielskiej o wizycie cesarskiej wca­
le nie ustało; przez cały czas panowała dążność 
do jKrtnawenia jej wszelkiej doniosłości poli­
tycznej ; tym też duchem tchnie jedyna notatka, 
jaką pc-aje .Pall Mail Gazz.:

„Przybycia cebaiza niemieckiego do Wie­
dnia — czy tamy tam — niki chyba nie uzna za 
pie»i?ssnrzęjny w polityce międzynarodowej wy­
padek. Nikt nawet nie spodziewa się jednego z 
tych w/nuizeń sensacyjnych, jakiemi ces. Wil- 
■. ilm od czasu do czasu niespodzianki wyprawia. 
Na każdy zaś sposób w.zyty monarchy niemie­
ckiego niepodobna uważać za coś innego, jak za 
nieuniknione następstwo telegramu do hr. Gołu- 
chowskiego. Ces. Wilhelm niezawodnie pragnie 
utwierdzić stateczność sojuszu Niemiec z Austro- 
Tfęgrami, albowiem zanadto już wkradał się sce­
ptycyzm co do tego ..ojuszu; tak więc cesarz # o - 
beo poddanych swoich, jak i wobec świata chciał 
zadokumentować, że Niemcy wcale nie cą osa ■ 
motnion, Paecz ciekawa, czy opinia publiczna 
we Włoszech żywo się interesuje wizytą cesar­
ską we Wiedniu**.

Paryski „Temps** poświęca zjazdowi arty- 
Łji chłodny. Podnobi, że „tiójprzynaierze straciło 
wszelki cnamkter niepokojący, odkąd faktem jest, 
że Włochy mają zupełną swobodę ruohów na 
Sródziemnem morzu Trójprzymieize może być 
jeu ynie dogodnem do zacierania wszelkich ewen­
tualnych trudności pomiędzy państwami w tym 
względzie Ta też zaleta poręcza trój przymierzu 
trwałość, pomimo wszelkiego niesmaku narodów 
i wszelkich krytyk dziennikarskich■.

W cz iraj ^udaliśmy poważny gios niemiecki 
o położeniu trójprzymierza wogóle. dyplomaty­
czna „^ost* zaznacza, że rozmowy monarchów 
mr będą poruszać żadnych specyalnych tematów 
politycznych, tern mniej będzie mowa o zawie­
ra n iu  jakichś układów, aie to już wiele warte, 
jeżeli jeden monarcha z osobistej rozmowy po- 
Zua poglądy drugiego na ogólne położenie poli­
tyczno, a zarazem zaznaczony zostanie sojusz 
Niemiec z Austryą. „Pogt" podnosi też, że jąk 
nwgto zjaWda sw zjadłłwoM prasy Węgier wzglę­
dem Niemiec, tak toż rychło umilkła.

Cóz dopiero Dowiedzą Prusacy, gdy się do­
wiedzą rj  nntuąyazmie, z jakim się po pierwszych 
godzinach pobytu ceB. Wilhelma prasa węgierska, 
ta sama, która miesiąc temu raaaby była ugo­
tować WiAdcę Niemiec w beczce smoły, o nim 
się wyraża. Cóż takiego zaszło? Oto podczas 
przedstawienia dostojników w Scbónbrunie ces. 
Wilhe.m powitał p. Wekerlego, który przybył 
w węgierskim stroju magnackim, jako dawnego 
znajomego. Dalej ces. Wilhelm złożył w pałacu 
węzierskim we Wiedniu swój bilet wizytowy dla 
p. Wekerlrgo i p. Wekerle był proszony na śnia­
danie do r.mhasadora niemieckiego, a nadto mi­
nister niemiecki Tschirschky zjawił się w pałacu 
węgierskim i dość długo zabawił u Wekerłego. 
Z tych wszystkich uprzejmości prasa węgierska 
wysnuwa wniosek, że ces. Wilhelm zaraz z pier­
wszych godzin swego pobytu skorzystał, any za­
dokumentować sympatye swoje dla narodu wę­
gierskiego. Ów bilet wizytowy, zdaniem prasy 
węgierskiej, to więcej niż grzeczność; jest to ze 
■trony ca. ar ja potężnych Niemiec odszczegóinie- 
nie dla narodu węgierskiego, które daleko sięga 
po za wytyczone granice etykiety dworskiej. Znak 
to, iż oeuarzowi zależy na tern, aby między na­
rodem węgierskim a Rzeszą niemiecką żadne 
nie zachodziło nieporozumienie. Tak więc po­
dróż cesarza niemiecziego znalazła drogę także 
do serca narodu węgierskiego, a odszczególnie-

nie to europejska opiuia publiczna jeszcze wyżej 
oceni, niż węgierska ltd.

Jakżeż jednak ma się cała historya x  rze 
czywistośoi? Według ugody auatro-aęgierskiej 
z r. 1867 rząd austryacki i rząa węgierski mają 
zastrzeżone prawo wpływu na tok spraw zagra- 
niczuych, a to przez obu ministiów prezydentów 
Więc też nie wyświadczono Wekerlemu żadne, 
jakiejś nadzwyczajnej grzeczności, gdy go zapro­
szono do Schóiibrunu, bo zaproszono także br.’ 
B«cka. Cesarz niemiecki także ministrowi prezy­
dentowi auslryackiemu i to jeszczi pierwej, niż 
węgierskiemu, złożył swój bilet wizytowy Z br. 
deckiem Wilhelm I I  nigdy się nie spotkał, więc 
tez nie mógł witać go jako znajomego.

Na upartego możnaoy powiedzieć że W.l- 
helm II  wyrządził despekt p Wekerlemu, skoro 
mu nadał onecnie tylko ten barn order, co nr. 
beckowi. P. Wekerle posiada bowiem już pruski 
order czerwonego oria I  klasy (wąska wstęga 
z gwiazaą), należała mu <iię więc teraz wielka 
wstęga tegoż orderu, wyż»za stopniem od orderu 
zasługi, nowego i rzadko nadawanego. Ceaarz 
niemiecki jawnie zadokumentował, że ceni br. 
Becka nie niżej, niż p. WeLeriego i jego naród.

Do odwrotu.
Wiadomo z poszczególnych a niestety co­

dziennych doniesień, jak smutne zapanowały -sto­
sunki w Królestwie. Z jednei strony szerzy się 
tam terror polityczny, z drugiej ekonomiczny, 
a nadto grasuje formalny bandytyzm lak, że nie 
jest się pewnym ani życia ani mienia.

Órgan polskiej partyi socyalistycznej w Kró­
lestwie „ctobotaik“ zatrąbił obecnie oo odwrotu. 
Przyszli wreszcie socyaliści do przekonania, że 
„szkod-iwem jest i bezedowem używanie przez 
klasę robotniczą teroru ekonomiczni go, tj. środ­
ków gwałtu, groźby i przemocy — przy roz­
strzyganiu zatargów pracy z kapitałem". Ale to 
dopiero dzisiaj tak p szą socyaluci. A co robili 
wtedy, kiedy przez całe szeregi miesięcy teroryści 
socyulistvczni mordowali i krzywdzili ludzi ? Mn- 
czeli i tolerowali. Teror ekonomiczny, o którym 
się dziś dowiadujemy, ze go „bezwzględnie po­
tępiają wszystkie partye soryslistyczne”, był osi j 
główną systemu, praktykowanego przez socyali- 
siów. Zaczynało się od tego, że przeważna częśc 
strajków była wymuszona rewolwerami. Potem 
szły zamachy. Zabijano lub kaleczono i fabrykan­
tów, i rzemieślników, i majstrów, i prostych ro­
botników. Warszawska „Gaz. poi." przykładowo 
wylicza szereg popełnionych zbrudui wskutek ter 
reru ekonomicznego i słcaznie -zapytuje : Gdzież 
były wtedy komitety socyalistyczne, kiedy się to 
wszystko działo? Dlaczego nie protestowały? 
Dlaczego nie oświecały terrorystów, że po takiej 
drodze nie dojdzie się do poprawy losu robotni­
ków ? Dlaczego nie mówiły od początku lego, co 
teraz mówią?

Do tego, oczywiście, nie łatwo i niemiło 
jest socyalistum się przyznać, ale opinia publiczna 
widzi to jasno. Był to system, na który liczono, 
że zapewni zwyc.ęstwo i dlatego praktykowano 
go. Teraz trzeba sobie powiedzieć, że dał same 
tylko klęski. W swoim czasie Daszyński wyznał 
to o strajkach powszechnych. Trochę później po­
wiedział to samo o c ągłych strajkach „Prole- 
caryat". Teraz przyszła kolej na likwidacyę ter­
roru strajkowego. Do likwidacyi tej zmusza ko­
nieczność, bo nacisk idzie juz nietylko od „burżo- 
azyi“, ale i od sumvm robotników.

Oto robotnicy faoryki Kindlera w Pabjam 
cach zebrawszy się w wigilię Zielonych Świąt 
wydali odezwę do robotników, w której przypo­
minając, że mnożące się morderstwa z powodu 
nienawiści partyjnej wiele rodzin pogrążyły w ża­
łobie, powiada: „Morderstwa te wzmagają się 
i coraz ostrzej przedstawiciele przeciwnych par- 
tyj występowali przeciw sobie, poniewierając 
wszelkicmi prawami człowieka, prawami, o które 
wszak obecDie dobijamy s ię !... Deptaliśmy stale 
prawo wolności słowa i niesłusznie przywłaszcza­
liśmy sobie prawo rozporządzania życiem ludz- 
kiem, ceniąc je niżej od zwierzęcego. Musimy

J sobie powiedzieć tę nmutną prawdę, że niejedno­
krotnie zanijaliśmy ojców rodzin w oczach tychże, 
■e strasznie spokojnem sumieniem! Dążeniem 
przeto, bracia robotnicy, tych rozsądniejszych 
by ć powinno, przyspieszyć ewą chwilę wzajemnego 
porozumienia, powstrzymywać swą rozwagą i 
rozsądnem Uómaczaniem głowy rozpalone, gdyż 
inaczej grozi nam anarchia i ruina materyalna f

Przekonaliśmy się już cni ba dostatecznie, 
że terror i droga, znaezoca śladami krwi, oddala 
nas tylko coraz bardz>ęj jednych od drugich, 
odgradza murem, którego w końcu nie będziemy 
w stanie pr-ekroczyć, bo zamiast z cegieł, z tru­
pów on wystawiony będzie! W końcu odezwa 
wzywa do zaniechania waśni, „w fabrykach bo 
wiem wszyscy jesteśmy współtowarzyszami piacy 
i najlepiej byłoby, abyśmy wcale nie prowadzili 
w fabrykach rozmów politycznych".

Nie można wątpić, że uczucia i myśli ro­
botników pabianickich podzielają robotnicy wielu 
innych fabryk, bo wszęuaia ludzie dość już mają 
krwi i zamętu f1 orycznego. Za tymi pierwszymi 
pójdą inni. I może pod naciskiem opinii z d o ł u  
nastąpi sanacya stosunków. Gdy sam lud pra 
cu.ący potępia barbarzyńskie sposony walki 
ekonomicznej, to i z g ó r y  o fawory tego ludu 
dbała partya wypieka się i współudziału w tym 
bandytyzmie i trąbi do odwrotu, jakkolwiek dotąd 
pcmimu całego szeregu ohydnych zbrodui milczała. 
Ten przymusowy odwrót sztabu socyalistycznego 
z fałszywej drogi jest dowodem, że polski orga­
nizm społeczny okazał się silniejszym od choroby, 
którą mu chciano zaszczepić Reaguje oa sam 
teraz przeciw zwyrodnieniu metod walki socyal- 
nej. I  to jest pocieszające. Pod takim naciskiem 
musi przyjść zupełna uzdrowienie, choćby jeszcze 
przez czas jakiś trwały sporadyczne objawy 
teroru.

Nasi socyaliści, grożący w Gancyi general­
nym strajkiem, rzucaniem zapalonych pochodni 
do dworów i tp. środkami gwałtownym., powinni 
z wypadków w Królestwie wyciągnąć dla siebie 
lównież naukę

Sprawy polskij w Petersburgu.
Koło polskie w Peter murgu czas wolny od 

posiedzeń Dumy i koruisyj pariamentarnAih poświę­
ca obradom nad ostateczny redaacyą regulam.nu 
klubowego. Autorem projek-u jest poseł kaliśki 
p. Parczewski. Regulamin ooiera się na wzorze 
wiedeńskiego Koła noidkieg berlińskie bowiem 
nie było wzięte pod uwagę bo tam Istnieje tylko 
jedno stronnictwy pol^k f ; ' Jnitkictn cze^a jest 
regulamin jego zbyt szczupły, Cała surowość re 
gul&miau polega ha dwu punktach. Przedewszysf 
kiem nie wolno członkom-1 Kole. poi należeć pod 
żadnym warunkiem do jakiegokolwiek mnego stron­
nictwa parKmenlarnego, choćby do tak niewin­
nego, jak Związek auionomistów, który nie sta­
nowi osobnej parlyi a jest tylko związkiem po 
szczególnych klubów narodowych, dążących do 
uzyskania autonomii. Wprawdzie w naradach 
Związku wezmą udział posłowie polscy, lecz tylko 
w charakterze gości. Ponadto surowość regula­
minu okazuje się w tern, że tajemnica bez­
względna będzie stosowana do wszystkich 
obrad.

Korespondent warszawskiej „Gaz. poi." 
rozmawiał z R o d i c z e w e m .  Rozmowa toczyła 
się na temat obecnej sytuacyi polity znej. Gdy 
zeszła na sprawy polskie i specyalme na stano­
wisko Polaków w Dumie, Rodoiczew rzeki, że 
źądame decentralizacyjnego traktowania sprawy 
agrarnej wydaje mu się ałusznem i trafnem. Tak 
olbrzymiej reformy nie można dokonać według 
jednakowego szablonu na całej przestrzeni roz­
ległego i różnolitego pod każdym względem 
państwa.

— K to ma jednak podjąć ruzw.janie kwe- 
styi agrarnej w Polsce ? — zapytał korespondent. 
Jakie ciało może być uprawnione do tego, aby 
reformę, tak głęboko sięgającą w stosunki eko­
nomiczne i socyalne, wziąć na cenie i prze pro 
wadzić zgodnie z wolą i potrzebami narudu ? 
Autonomii joszcze niema i...

— Tc też tak tę rzecz rozum:eir — odparł 
Rodiczew. — Mam powody przypuszczać, że 
s p r a w a  a u t o n o m i i  K r ó l e s t w a  p o l ­
s k i e g o  b ę d z i e  p o s t a w i o n a  n a  p o r z ą ­
d e k  d z i e n n y  jeszcze w czacie sosyi bieżącej. 
jożeii jej nie wysunie logiczny bieg meczy, to 
stanie się ona aktuainą właśnie w związku z 
kwestyą agrarną Kwesiya agrarna może być 
rozstrzygała w szczcgóiacn i w praatycznem wy­
konaniu tylko w ciałach iokalnyuh. Gdy ich nie­
ma, muszą być stworzone. Oto jaszcze jeden po­
wód, że sprawa autonomii Polski powinnaDy 
być rozstrzygnięta w jaknajprędszym czasie.

Tenże sam korespondent, telegrafuje, że na 
środo we u  posiedzeniu Dumy „grupa pracy" od­
mienny ..wynalazła" sposób rozwiązania sprawy 
ograrnej. Oto zgłosiła wniosek, aby rozprawy w 
k w s s t y i  a g r a r n e j  p r z e r w a ć ,  a nato­
miast niezwłocznie przystąpić dc ułożenia ustawy 
o w y b o r z e  m i e j s c o w y c h  k o m i s  yj  
a g r a r n y c h ,  wybranych w drodze powszech 
nego, równego, tajnego i bezpośredniego głoso 
wania.

Korespondbneye.
M at/enbud 6 uzerwca.

Sezon prawi* w pełni. Czwarta tysiączka 
gości już się dopełnia. A goście to nie byle jacy. 
Wszystko to okazałe, pokaźne. Skutki wszelkie­
go nadużycia w jedzeniu i piwie tu w całej oka. 
żałości występują. Mają im teraz bomby pilzne- 
ra zastąpić skromne poreye „Kreutzbrunu“ 
„StadąuoKe", „Rudolfsquelle" itd., a wszystko 
nadto zmieszane z solą ginuberską A zamiast 
wyszukanych potraw — zadowolić się muszą 
bardzo zdrową, leez baidzo niewyszukaną kuchnią, 
która przeważnie wydaje kurczątka, cieięcinki i 
ozory. Ale to wszystko odbywa się w wielko­
miejskich, w^pa ulały oh (choć stylem zakonDO- 
koszarowym budowanych), jak je tu szumnie zo- 
v ią pałacach. Muzyki wiele i nie ziej, teatr 
mie,scowy gra codziennie, koncerty przyjezdnych 
dość częste. Choć to wszystko wystąpi m flori- 
bus" dopiero za 8 dni, bo z drugą połową 
czerwca.

Obecnie kończy się sezon niemieck., a pol­
ski zacznie się aż w Upcu, skoro gospodarze 
skończą żniwa. Z Krakowa prócz wya. „Czasu" 
p. Witołda Noskowskiego z żoną, niema nikogo. 
Ze Lwowa są nasze sympatyczne pp. Kliszews&a 
Ka.oi.na i Rotterowa Amalia, przygotowujące się 
•-k> r.c » fo  nezon i w t««[trze pod dyr. Hellera 
Rp. Sewerynowie dkrayncy ż N ozanci, pp Bru- 
nicoy br. Konstanty z matką, red. Hiasko Józef, 
radny Boi. Lewicki, pp. Onufrowie Ambroziewi 
czowie — oto tyle tylko wynazuje l.sta z Ga- 
licyi. Na 62 lekarzy s ą  dwaj Polacy, znany u 
nas radca Wł Harajewicz i dr. Benedykt Kwiat­
kowski, który się cieszy nadzwyczajnem powo­
dzeniem nie tylko wśród liczuej kolonii z Króle­
stwa i Gancyi, lecz ceniony jest przez obcycn. 
W zakładzie dra Latinika, krakowianina, zawsze 
przepełnienie kand-datami obojga płci do masa­
rzu elektrycznego. Ale też umie dr. Latinik ma­
sować !

Dla oan jest specyalista — N.emiec, un.e- 
niem dr. Liebeskind

Burmistrz tutejszy adw. W. Dietl z całą 
uprzejmością załatwia wszystkie życzenia kura- 
cyuszów i energicznie dzierzy rz^dy miastem.

Skoro nareszcie przestn.de lać. to można 
będzie przystąpić do wycieczek — a jest i gdzie 
i po co trudzić się Na razie bylibyśmy w Karls- 
baazie — gdzie roi się - naszych tak wielu że 
czasem w restauracyi „pod Eiefantem" przeważa 
język polski, Je że dość głośno go używać 
zwykliśmy. Bogata tutejsza czytelnia ma jedynie 
6 pism, a w tern jeduo ze Lwowa; przyrzekł 
nam dziś właśn e burmistrz, że zaprenumeruje 
od 1 czerwca drug.e pismo. Yeaeremo!

Styletie 
gimnazyum brzeżańskiego.

(Koresp. Om. N ar)
Najpiękniejszym rysem ws^aniałegc obcho­

du stulecia gimnazyum brzeżańskiego był pictyra 
jego wychowanków, było żywe uczucie wdzię­
czności, okazane przez nich tuj kskoIb, która ich 
wychowała i przygotowała do życia, pojmowane­
go, jako służba Bogu i krajowi i bliźnim. To 
uczucie sprowadziło około óOO wychowanków tej 
szkoły na jej święto stulecia do Brzeż&n. Miasto 
przystro ło się na ich przybycie odświętnie, 
wszystkie domy przybrane były zielenią i chc 
rągwiami c Larwach narodowych. Najokazalej 
przystrojony był stary ratusz, mieszczący w swych 
murach od stu ia* gimnazyum; dekorowali go 
obecni uczniowie tego gimnazyum, a pracowali 
nad aekoracyą z zapałem młodości i z pcczuciem 
piękna

Zjazd uczestników obenodu rośpccuął się 
w środę w południe. O tej porze przyjechał! 
pierwsza część gości a na Adamówce oczekiwał 
ich komitet, młodzież sziolna i duże rzeszo pu­
bliczności brzeżańskiej. Po pierwszych gorącyeL 
i serdecznych przywitaniach komitet rozmieócił 
gości, na których twarzacn widzieć było można 
wielkie wzruszenie, po przygotowanych dla nict 
kwaterach. Wieczorem przyjechała druga częić 
gości i tak samo serdecznie była witaną.

Tymczasem miasto zapłonęło już iluminację 
i ogniami sztucznymi a młodzież szko.na w pę­
dziła wielki pochod z pochodniam. prztd gmacc 
Sokola, w si-lach którego poczęli się zbierać 
uczestnicy obchodu na raut. Między przybyłymi 
znajdowali się ks. arcybiskup Teodorowicz mar­
szałek pow. p. Traczewski, profesor uniwersytetu 
ar. Dunikowski, ks. mit rat FaC.en.cz, kraj. in­
spektor czkołny Lewicki, prof. umw dr. Eadyi, 
b. dyrektorowie Kurowski i Grzegorczyk i L Raut 
miał charakter bardzo serdeczny. Imieniem mia­
sta witał przybyłycb hurmisu-z dr. Schaatzel, a 
imieniem komitetu jubileuszowego ar Rudnicki. 
Dawni koledzy, niektórzy po długich latach nie­
widzenia, witali się serdecznie i odświeżali pię­
kne szkolne wspomnienia. Na raucie był takie ks. 
Soniewicki, gr. kat. katecheta, pracujący w gim­
nazyum brzeżańskiem od lat 4S

Następnego dnia, w czwartek, o 8 rano, 
uczestnicy obchodu zebrali się w starem grama- 
zyum w ratuszu, skąd w pochodź e ndali się do 
kościoła tarnego ua nabożeństw o dziękczynne. Fc 
uaboisństwie odbyto się udstooięoi* tablicy pa­
miątkowej. Z kościoła udano się w poenodue do 
cerkwi, gazie odbyło się nabożeństwo żałobo* aa 
spokój dusz zmarłych założycieli, uauczyoieli i 
uczniów g mnaz^um orzeżańskiego i odsłonięcie 
dwóch tablic: jednej na cześć poety ruskiego 
Murkiana Szaszkiewicza który był uczniem gun* 
“ażyu n brzeżańskiego i drugiej na pamiątkę ju­
bileuszu.

W cerkwi też odbyła się następnie główna 
część uroczystości: akademia. Rozpoczął ją  chói, 
który przy akompaniamencie muzyki odśpiewał 
hymD uroczysty „Alma Mater", ułożony praw* 
p. K . Weigla do słów Jana Pietrzyckiego.

Alma Mater. cześć ci, cześć,
Cześć wiekowej twej godności —
Źe nam niesiesz St->ńoa wieść, 
Słońoa-wiećzy silne zdrowie 
W naszych ojców świętej mowie,
W ukochaniu i miłości — 
alms Mater, cześć ci, cześć I

My dziś przyszli, by ci nieść 
Serc płonących złote *nicze —
My dziś przyszli, by oi nieść 
Duszy tętna tajemnicze, j
Czci i Wiary pieśń płomienną 
1 Wierności naszej lenno —
Alma Mater, ea-iść ci, cześć!

Następnie zabrał głos k&. arcybiskup, T e o -  
a o r o w i c z, który, wspomniawszy »wą mło­
dość spędzoną w Brzeianach i zeąi

Dr. Emil łlabdank-Dunlkowski
pi ii. uniwersytetu.

Z tęczowych dni
Wspomnienia byłego studenta bizeżańskiego.

(Ciąg aalssy)
K u  zbudowaniu służby prawiłem wzru- 

usiące kazania, które do łez pobudzały 
moich słuchajzy, słowem miałem zdecydowany 
pociąg do stanu duchownego. Co za szkoda, jak 
powiada Zagłoba, byłbym teraz kanonikiem 
i śpiewałbym godzinki, zamiast latać co niedzieli 
na wywiad do gimnazyum, gdzie przeważnie 
dobrych rzeczy się nie dowiaduję.

Cóż z tego, kiedy ten pociąg do stanu 
duchownego okazał się z czasem „bumlem" 
w obec innego posmesznego pociągu. Ale podow- 
crfc. było mi z tern dobrze. W kaźdem dzircin- 
nem utrapieniu biegłem pod swój ołtarzyk ze 
skargą albo z prośbą, zupełnie wediug słów 
Góthego:
D*ioh ein Klnd war, nioht wussl’ ich. wo aur noch ein, 
Ich wandte mein irrendes Aug' zur Sonne,
Ais ob da druben war’ ein Ohr zu hćren mein Klage, 
Ein Herz, wie meins, sich des Bedrftugten zu erbarm n.

W owe czasy przyoada powstanie polskie. 
Przypominam sobie, jak przez sen, tych powstań­
ców, przeważn.e naszych krewnych, którzy się

kryli w naszym domku, wybierając się za grani­
cę. Pamiętam próby strzałów do celu w ogrodzie 
ze świeżo co wynalezionych p.stonowyvh rewol­
werów, pamiętam te Izy szczere, które wylewa­
łem nad niepowodzeniem i upadkiem powstania, 
przypominam sobie dokładnie te gorące modły 
do Boga, ażeby piorunami spalił wszystkich Mo­
skali. Pamiętam też tę moją krytykę taktyki pol­
skiej, wbkutek kterej kryli się po lasach zamiast 
w otwartej bitwie przy pomocy aniołów Pań­
skich zniszczyć odrazu całą Rosyę... o błogosła­
wieni ubodzy w duchu!... Nie wiedziałem jeszcze 
podówczas, że Bellona trzyma z tymi, którzy ma­
ją więcej batalionów I

Ogarnia nas zapał patryotyczny, nosimy ro­
gatywki i śpiewamy ze starszymi marsz Langie­
wicza i setki innych narodowych pieśni, o któ­
rych dziś nasze dzieci i pojęcia nie mają, upra­
wiamy politykę a starsi z pomiędzy nas nawet 
związki tajne. Zardzewiałe szable i zepsuto pi­
stolety są wysoko w cenie i zapełniają stare 
dziupła drzew ogrodowych. I  dziś jestem święcie 
przekonany, że wówczas my sześcio- i siedmio­
letni smarkacze z ochotą bylibyśmy szli na śmierć 
za Ojczyznę. Bohaterstwo nie jest przywilejem 
pewnych epok historycznych; ono leży we krwi 
narodu i trzeba tylko chwili odpowiedniej, która- 
by je  wywołała.

III.

Już nie jestem więcej sztubakiem, lecz 
gimnazjalistą. Podówczas nie potrzeba było jesz­

cze 10 lat skończonych, ,żeby się dostać do 
gimnazyum, więc ojciec prowadzi mn.e już w 
ósmym roku życia do kancelaryi pana prefekta 
Poczciwi bchochtel, wiecznie elegancki, wiecznie 
ugrzeczniony i delikatny dla każdego chłopaka, 
wita mię przemową, z której tylko rczumiem 
„Mcm liebes K>ndu. Głaszoae po głowie i zapi­
suje do wielkiego katalogu.

Zaczyna się nauka. Bóg jeden wie, jak ja 
się uczyłem, bo me rozumiałem z wyzładow ani 
słowa, a z tego, co odpowiadałem, jeszcze mniej. 
Nie świetnie się przełaziło z klasy do klasy, 
no dziś znajduję z łaciny np. tazą notę: „im 
SJnriłtiichon ungeniigende, im Mundlicben Laum 
eben zur Not mit Nachsicht uusreicuende Leistun- 
gen", Ale widocznie to wystarczyło, bc się szło.

Prof Kaspar) nigdy mrj inaczej nie tytuło­
wał, jak Schafszopf albo Strosack, prof. Blanyek 
twierdził na pewno, żo ja mam dyabła w sobie, 
prof. Wierzbicki upatrywał we mnie wielkie po­
dobieństwo dc konia i k&zał za karę „sitzen wie 
a Pudel unter dem Ofen".

Ale byli i eleganccy ludzie, jak prof. Le­
wicki, dzisiejszy radca szkoiny, oalej śp. Łucskie- 
wicz, którego ubóstwialiśmy, gdyż nas uczył pol­
skiego języka, — śp. Czarkowski, który zawsze 
zamiast historyi opowiadał 1 ąjki, wplatając w 
nie nieznacznie fakty historyczne i ukochany nasz 
katecheta ks. Niewiadomski.

„Spracnzeichenu wprawdzie istniał, ale tyl­
ko dla formy i prędko go wycofano, albowiem 
celujący, ktory otizymywał go w celu wręczenia

po polsku mówiącemu, raportował nazajutrz go­
spodarzowi klasy: „Haben aljie dajcz geszpro- 
chiec". Oczywista, bo niechby się był poważył 
powiedzieć co innego.

Odetchnęliśmy, bo było wprawdzie i stanie 
pod tp.bl.cą i siedzenie przez onud w sznole i 
„sitzen wie a Pudel unter dem Ofen", ale kar 
cielesnych nie było. Wprawdzie chodziły wieści, 
że w kancelaryi jest rózga, którą biją na bębnie 
gimnazjalnym, ale nikt jej nie widział. W praw­
dzie raz, Kiedy nie wiedziałem dokładnie, ile bie­
dronka ma punktów na okrzydlach, prof. Dutkie­
wicz zaprosił mię po szkole do kamcioryi, twier­
dząc, że ma mi coś ciekawego do pokazan.a, — 
ja który z natury zbyt ciekawym nie jestem, 
zrezygnowałem z tego i dmuchnąłem poboczny­
mi schodami, nie pokazując się Dutkiew.czowi 
przez parę dni na oczv, — no i jakoś uszło...

Dla nas z ostatnich ławek półrocze szkolne 
me trwało bardzo długc, bo przez pół kursu 
wypędzano nas regularnie co rana ze szkoły 
wskutek niezapłacenia „dydaktrum" (opłaty szkol­
nej), która wynosiła podówczas 6 fl. 30 ct. 
Działo się to przeważnie w letmm kursie, gdyż 
przelazłszy szczęśliwie do wyższej klasy, mieliśmy 
w zimowem półroczu uwolnienia, o klasę na 
pierwszy kurs nikt nie dbał, więc skutek tego 
brł taki, źe w letmem półroczu pędzono nas za 
dydaktrum ze szkoły. A więc codziennie ta sama 
historya. Gospodarz klasy zjawia się i od­
czytuje :

Es haben bis jeizt kem Schulgeld gezahlt:

Balaban, Czecnowicz, Drozdowski K&rl, Drozdow­
ski Michael, Dunikowski etc. Marach hin&ua

Więc książki pod pacbę i z wielką radoódą- 
i hałasem nad staw. Czem są zwiedzan? późnią] 
przezemn.e jeziora Finlandyi, Kóuigsoee w Bu- 
waryi, Yellowstone Lake w Wyomingu Groz-cafc] 
w Armenii wobec stawu Brzeżańskiego owych 
czasów?... Niczem, bo tamte tylko podziwiałem 
a ten ostatni kochałem i kocham dotąd. Ozy 
może być coś piękniejszego w letn. poranek, 
aniżeu przechadzka po grobli?... Rosi ożywi 
drzewa ocieniają nasze skronie, przyjei ny wie­
trzyk muska powierzchnię niebieskich w od, w 
których się wrpaniale odbija śliezny klasztor 
Bernardynów na górze, a na łąkach po za gro­
blą rozścieliły się wzorzystym kobiercem barwne 
kwiaty.

Zaczynamy od świetnej kąpieli z pływaniem, 
nurkowaniem, wzajemnem topieniem się. Brae- 
żańscy studenci, przynajmniej owych czasów, to 
prawdziwe amfibie ; połowę dnia spędzali w wo­
dzie. Nikt lepiej nie pływa, nikt się wytrwaląj 
i szybciej nie ślizga, nikt lepiej ryb nie łapie. 
Taki Nikt sprytn.ej nie łapie, gdyż dzika natura 
człowieka musi się odezwać, Gótz z Berlii hingea 
musi mieć swych kupców' -  łapaliśmy bowiem 
bez pnzwolema cudze ryby.

(C d. a.)
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sercem z lem miastem tak gorące, ie  „każaa r a ­
dość tego grodu jest jego osobistą radością, że 
przy każdej jego uczcie duchowej czuje się nie 
gościem, lecz gospodarzem", następnie w prze­
ślicznych słowach budził w sercach „złote ognie 
wpomnień* i uderzył o struny uczucia, by zagra­
ły potężnie. „Jaką czcią otaczają synowie i wnu­
ki „Almae Matris” jej powagę — mówił ks. a r­
cybiskup — najlepszym tego dowodem zastęp 
siwołosych weteranów, co przybyli na uroczys­
tość i te szeregi młodych, najmłodszych i ma­
luczkich, co wieńczą ją  sercami. Bo też i tych, 
którzy tu spędzili chwilę nastroił na nutę miłości 
i ten cudny krajobraz natury, co otoczył Brze- 
żany, jakby gniazdo jaskółcze i ta mowa prze­
szłości, którą przemawiają mury starych kościo­
łów i baszt zamkowych, gdzie tają się jeszcze 
echa starych rycerskich peanów”.

Po przemówieniu udzielił ks. arcypasterz 
obecnym błogosławieństwa, poczem dyrektor gim- 
nazyum p. Aleksander Frączkiewicz w dłuż­
szej mowie przypomniał historyę gimnazyum 
br/rafcńśkiego, wspominając znakomitszych jego 
uczniów. Następnie odczytano po polsku, łacinie 
i rusku adres hołdowniczy ku czci gimnazym 
brzeż&ńbkiego.

Z ogromnem zajęciem wysłuchano następnie 
pięknego, z ogniem wygłoszonego przemówienia 
profesora D u n i k o w s k i e g o ,  który mówił 
na temat pracy dla wiedzy i postępu jako celu 
życia brzeżańskich uczniów, poczem nastąpiły 
jeszcze przemowy: prof. Maślaka po rusku, który 
sławił panującą w Brzeżanach zgodę między 
Polakami a Rusinami i podawał ją  jako wzór 
do naśladowania, dalej prof. Czerneckiego i dwóch 
uczniów gimnazyalnych. W końcu składali zja­
zdowi życzenia : imieniem rady szkolnej krajo­
wej insp. Lewicki, imieniem uniwersytetu lwow­
skiego prof. dr. Eadyi.

Adres jubileuszowy przechowany będzie 
w archiwum gimnazyalnem. Zapowiedziane po­
święcenie kamienia węgielnego pod nowy budy­
nek gimnazyalny nie odbyło się, gdyż dotychczas 
jeszcze nie wybrano miejsca pod budowę.

Po skończeniu Akademii odbył się wspólny 
obiad dla uczestników jubileuszu w sali „Sokoła*, 
podczas którego szereg toastów rozpoczął dy­
rektor Frączkiewicz toastem na cześć cesarza 
i na cześć Ojca św., ostatni zaś toastował ks. 
arcybiskup Teodorowicz na cześć braterskiej 
miłości.

Uroczystość zakończył wieczorem koncert 
jubileuszowy, w którego program weszły utwory 
wybitniejszych kompozytorów polskich i ruskich. 
Zwłaszcza przepięknie wykonały pod batutą ks. 
Łozińskiego połączone chóry Tow. muzycznego, 
„Bojana” i chór gimnazyalny Moniuszkowskie 
.Sonety krymskie”.

Uroczystość jubileuszowa w sercach ucze­
stników pozostawi niezatarte wspomnienia.

Kronika.
Lwów, dnia 8  czerwca 1906 

h a i e n a a r i ] '  Ł
W >b bo tę 9 czerwca Felicyana i Prim. — Gr. 

kat. Fteraponta. — Kai. słów. Slawój.
Wschód słońca 4 06, zachód 7'51.
W niedzielę 10 czerwca Sw. Trójoy. — Gr. kat. 

Nykyty. — Kai. slow. Bogumił.
Wschód słońca 406, zaohód 7‘S1.
W  poniedziałek 11 uz*x wc» Barbary Ap. — Gr 

kat. Fteodozyi. — Kai. słow. Badom ił 
Wschód słońca 406, zachól 7-53.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno” 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— Namiestnik hr. Potoekl wyjechał w oko­
lice nawiedzione wylewami.

— Nowi radej namiestnictwa. Cesarz nadał 
starostom: Zdzisławowi Geppertowi w Wadowicach, 
Edwardowi hr. Starzeńskiemu w Podgórzu, Tadeu­
szowi Bobrzyńskiemu w Stryju i Maurycemu hr. 
Dziedaszyckiemu w Brzeżanach tytuł i charakter 
radców namiestnictwa.

— Z poesty. Oficyałowie M. Dołźycki w Kra­
kowie i A Fiderer w Tarnopolu zamianowani zo­
stali starszymi oficjałami pocztowymi.

— Zatw ierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Karola Łępkowskiego, właściciela dóbr w 
Z^sławiu, na prezesa rady puw. w Sanoku.

— Stow. Czerwonego Krzyż*. Krajowe stow. 
mężczyzn i dam Czerwonego Krzyża dla Galicyi 
ogłosiło drukiem sprawozdanie ze swych czynności 
za r. 1905. Stowarzyszenie to, pozostające pod pro­
tektoratem cesarza, a cieszące się opieką członków 
domu cesarskiego, istnieje jui od lat 26. W roku 
sprawozdawczym miało ono, jak w latach poprzed­
nich, tylko jedną filię w Krakowie i składało się z 
binra miejskiego we Lwowie i z 79 biur powiato­
wych, prowadzonych przy dotyczących starostwach. 
Ogółem liozyło stow. w r. 1905 członków 1958, a 
to 104 członków wieczystych i 1854 zwyczajnych. 
Z ogólnej liczby członków przypada 79 na aekcyę 
dam, a 687 na gminy polityczne, które jako osoby 
moralne należały do grona członków stow.

Ze sprawozdania kasowego powtarzamy, ii oały 
kapitał stow. „Czerwonego Krzyża” mężczyzn i dam 
dla Galicyi stanowi z końcem r. 1905 kwotę 
319.935 kor. Wartość inwentarza wynosi 80.268 k., 
tak iż majątek stow. z końcem r. 1905 przedstawiał 
wartość 350.204 k. Wzrósł zatem w ciągu r. 1905 
w obu sokcyaoh o 10.899 kor.

K ro n ik a  lw ow ska.
-ś- Sw. Medard okazał się łaskawym. Dziś 

bowiem, w dniu poświęoonym Jego imieniu, mamy 
względną pogodę a i temperatura poszła znown zna­
cznie w górę.

-f. Z rady m iejskiej. Stało się tedy tak, jak 
przewidywaliśmy — utworzenie miejskiego zakładu 
pogrzebowego zostało przez radę miejską odroczone, 
co znaczy właściwie pogrzebane na zawsze. Nie po­
mogły argumenty referenta dr. Lisiewicza, nie po­
mogły przedstawienia wiceprezydenta dr. Rutowskie- 
’u który sprawę tę z szczególniejszą troskliwością 

pneatudyował — rada miejska się nwzięła i uznała 
sprawę „za niedojrzałą”.

Po za sprawą zakładu pogrzebowego załatwiła 
rada wczoraj, próci kilku uchwał „drugich” orga­
nizację 5 nowych posad nauczycieli religii rzym. 
kat. w szkołach św. Marcina żeńskiej, Mickiewicza 
żeńskiej, im. Staszica męskiej, Kordeckiego żeńskiej 
i Sienkiewicza męskiej. Następnie referował ks. pra­
łat Lenkiewicz wniosek udzielenia znanemu tow. 
opieki nad sługami im. św. Zyty pięciu sal szkol­
nych na kursy dla analfabetów. Nad wnioskiem tym 
przeszła rada do poraądkn dziennego, z tego rzeko­
mo powoda, iż kierunek w tow. św. Zyty ma byó 
zły i demagogiczny (?) a wpływ jego zgubny (?). 
Z kolei uchwaliła rada podwyższyć urzędnikom i 
fankc/onaryusaom gminnym dodatek aktywalny z 
60 pro. na 90 prc., licząc od 1 stycznia 1906, co 
kosztować będzie gminę 29.208 kor. rocznie. Uchwa­
lono dalej zburzyć słynną Bourlardówkę a na jej

miejsce wznieść jedną lub dwie kamienice trzypią- 
trowe. Na koniec po załatwieniu szeregu spraw po­
mniejszej wagi załatwiła raaa sprawę budowy pomni­
ka dla śp. Smolki. Gmina — jak wiadomo — już da­
wniej postanowiła wznieść na grobie Smolki skromny 
pomnik kosztem 5.000 kor. W tym celu nawiązano 
rokowania z art. rzeźb p. T. Błotnickim, który w o- 
statnicn chwilach życia Smolki robit jego biust, i'.-, 
dnakowoż rodzina Smolki, podnosząc, że grobowiec 
należy do niej, oświadczyła, iż sama zajmie się wy­
kończeniem grobowoa. Wobeo tego jednak, że pie-t 
niądze na ten cel już są przeznaczone i że Smolce! 
należy się wielki pomnik, a zanim ten stanie, godził 
się mu postawić na razie chociaż skromny pomniczek, 
uchwalono kosztem 7.000 kor. ustawić na Wysokim 
Zamku u wejścia na serpentynę, prowadzącą na Ko­
piec Unii Lubelskiej, tryptyk, na którym w płasko­
rzeźbie mają być przedstawione trzy sceny z życia 
Smolki, a mianowioie: Smolka przewodniczący sej ­
mowi w Kromieryżn, Smolka przewodniczący austrya- 
okiej radzie państwa i Smolka, ciągnący na Kopiec 
taczki z piaskiem. Sceny te mają być wykute w ka- 
mienin, a wykonanie tego tryptyku uchwalono oddań 
p. Tadeuszowi Błotuiokiemu. Do wniosku tego do­
łączona dodatek r. Czarneckiego, polecający magistra ! 
towi, aby się zastanowił, czyby nie można płasko-1 
rzeźby tej wykonać w twardszym i trwalszym mate- 
ryale, a mianowicie w metalu. W końcu na wniosek] 
r. Gubrynowicza uchwalono przyjąć rzeźby, oflarowa-J 
ne przez p. T. Błotnickiego miejskiemu muzeum il 
wystosować do niego podziękowanie.

Na tem posiedzenie zamknięto.
-r- Karć społeczny. Dziś ostatni dzień wy­

kładów na kursie społecznym. Wytrwałość słucha 
czów nadzwyczajna, sala bowiem kasyna — jak w 
pierwszym dniu. tak i dziś szozelnie zapełniona. 
Dziś — podobnie jak i kilkaktotnie w poprzednich i 
dniach, przysłuchiwał się z żywem zajęciem wykła-’ 
dom ks. arcybiskup Bilczewski. Byli też obecni pre-| 
zes poseł Artur Zaremba Cieleoki, prof. dr. Mile w- ( 
ski, prof. dr. Władysław Piłat i i. Mówił dr. Pa | 
zdro o emigracyi, a nad wykładem jego toczyła się 
długa i bardzo żywa dyskuaya.

Po południu ostatnie wykłady i zamknięcie)
kursu

-f - Lwowskie ochotnlcse tow. ratunkowe
udzieliło w maju w 489 wypadkach swej pomocy. 
Z liczby tej wypada 326 wypadków w dzień, 118 
zaś w uocy, mężczyzn uległo wypadkom 241, kobiet 
1O0, dzieci 90. Nagłych zasłabnięć w ulicach mia­
sta było 85, drobnych operacyj i opatrunków ohirur- 
gioznych dokonano w lokalu pogotowia 362, złamań 
kości opatrzono 12, zwichnięć rąk, nóg i wogóla 
stawów 19. Samobójców ratowano z rozmaitym skut­
kiem aż 11. Fałszywych alarmów naliczono 7. Nie-' 
przerwaną służbę sanitarną w lokalu pogotowia, 
pełniło 9 lekarzy i 3 służących sanitarnych. Ocf za­
łożenia tow. w r. 1898 udzielono ogółem pomocy w 
41.638 wypadkach.

Krótkie to, a wymowne sprawozdanie powinno 
zachęoió jak najszersze koła do wpisywania się do 
tow. ratunkowego, tem bardziej, że wkładka roozna 
wynosi tylko 2 kor.

Dziwna rzecz, że tak bardzo humanitarne to­
warzystwa znajdują niepomiernie słaby oddźwięk w 
naszem społeozeństwie. Nie tylko bowiem dzieje się 
to we Lwowie, ale i w Watszawie. Tam pized aa- 
memi Zńeionemi świętami ogłosiło „Pogotowie” 
wstrzymanie dalszej swej ozynnoźoi z powodu braku 
funduszów i dopiero alarm dzienników sprawił, że 
kilka znaczniejszych ofiar wpłynęłu i „Pogotowie” 
może dalej funkeyonować.

-4- Z to * , waaj. pamoey aeuentnlkAw po­
wstania polskiego 1863—04 r. W dniu pierw­
szym Zielonych Świątek urządzony „Kiermasz* na 
rzecz funduszu zaopatrzenia potrzebiyąoych pomocy 
towarzyszy broni, zasilił kasę naszą kwotą 1112 kor. 
Pomyślny ten wynik zawdzięozamy w poważnej czę­
ści ofiarnemu współdziałaniu polskiej publiczności, a 
w szczególności prezydentowi miasta, stow. młodzieży 
politechnicznej, rękodzielniczej, tow. „Gwiazda”, „Ko­
łu panien”, „Chórowi ak»d,“, poszczególnym panom 
i paniom. Za ten łaskawy udział poozuwamy się do 
miłsgo obowiązku wyrażenia w imieniu tow. szcze­
rego podziękowania.

-r KasyuO m iejskie odbędzie w sobotę 16 
bm. o godzinie pół do 8 wieozorem walne zgroma­
dzenie. Przedwyborcze zgromadzenie odbędzie się w 
sobotę 9 bm. o 8 wieczór.

-j- Wiec kobiet z socjalizmem kokietujących 
w sprawie ich stauowiska wobec reformy wyborczej 
obradował wozoraj wieczór w sali tow. pedagogicz­
nego pod przewodn. p. Gtiinbergowcj, Referowały 
pnie inżynierowa Moraczewska i pna Sohererówna, 
która kończąo wniosła rezolucję, domagającą się 
powszechnego itd. prawa głosowania dla wszystkich 
obywateli bez lóżnicy płci, oraz wyrażąjąeą koniecz­
ność wytworzenia wśród kobiet ruohu politycznego 
dla zdobycia praw. Po przemówieniu kilku ozłoaków 
partyi sooyalistycinej, między tymi pp. Hudeca i 
Hankiewioza, wiec rezolucję referentki uchwalił.

-4- Z laby sadowej (Strajki rolne). Jeszcze 
jedna rozprawa o zaburzenia podczas strajku rolnego 
w okolicy Dołżniowa toczyła się dziś przed trybuna­
łem orzekającym. Oskarżeni byli mianowicie dwaj 
włościanie Paweł Jaoiuk i Tymko Zapoteoki o gwałt 
publiczny i zbiegowisko w Hulozu. Rozprawę pro­
wadził radca Wierzbioki, bronił radca Maksymowicz. 
Po rozprawie trybunał wydał wyrok, zasądzający 
Jaciuka i Zapołeokiego na karę aresztu po 14 dni 
za przekr. §. 3 ust. o koalicji.

K ro n ik a krajow a.
Ludowcom wyborną naukę dał na wieou w 

Przy by sławi cach w pow. brzeskim koło Radłowa ks. 
Szewczyk, wikary z Otflnowa. Po dłuższem przemó­
wieniu p»sła ludowców do parlamentu, p. Olszew­
skiego, wystąpił ks. Szewczyk z rejestrem grzechów 
ludowców. Najpierw zaznaczył, że posłowie ludowcy 
przed wyborami polują na mandaty, a nie mając o 
ozem mówić, jeżdżą na koniku reformy wyborczej, 
bo nic w parlamencie nie zrobili. Następnie wyraził 
oburzenie posłom ludowcom u  ioh podpisy na inter­
pelacjach socjalistów, przeciwnych kościołowi, przy 
której to sposobnośoi odozytał włościanom od­
nośne ustępy z owych interpelaoyj, przyozem podniósł, 
że Indowcy występują dlatego przeciw duchowień­
stwu, bo spodziewają się, że „kiedy nderzą pasterzy, 
to się rozprószą owoe” i oderwą się od Keśoioła. 
Gdyby ludowcom chodziło o krzywdy ludu, mówił 
ks. Szewczyk, toby pisali o lydach-sóoyalistach, — 
nie robią jednak tego, bo żydzi, to ich przyjaciele, 
z nimi wiecują i nawzajem się popierają. Dowodem 
tego takie i to, że gdy Bankiem parcelaoyjnym trzę­
są ludowcy, bo zasiada w nim i Stapiński i Olszew­
ski, to Bank ów sprzedąje ziemię także i żydom, 
jak np. ogromny majątek Swilozę a także ezęśó 
Wieroan a i część lasu w Olszy. P. Olszewski, sły­
sząc ten zarzut, zawołał, że nie wiedział o tem a 
zresztą uie ma w statucie Banku, iż żydom nie wol­
no sprzedawać. Na to ks. Szewczyk mu odpowie­
dział : Dla Polaka w sprawach narodowych statu­
tem jest serce, a jak pan nie wiesz, co się dzieje w 
Banku, to za oo pan jako osłonek rady nadzorczej 
pobierasz wynagrodzenie ? W końcu ks. Szewczyk 
porównał praoę ludowców z pracą Prusaków (komi­
sja  kolonizaoyjna) i Moskali, którzy braciom naszym

wydzierają wiarę i ziemię i między nimi wszczynają 
niezgody. Na wniosek ks. S. wyrazili włościanie, 
zebrani w liczbie przeszło pół tysiąca, oburzenie 
ludowcom.

Szowinizm  nacjonalny księży ruskich
uwydatnia się jaskrawo nawet w takich sprawach, 
jak np. składki na budowę domów Boźycb. Paroch 
w Nowemmieśoie, pod Dobromiletn buduje uową cer­
kiew „najpiękniejszą w Galicji”, a że na dokończe­
nia budowy „w kasie nie ma ani haLrza”, rozesłał 
po całym kraju płomienną odezwę „do ruskiego na­
rodu” z wezwaniem do ofiar, iw „Noweinisto nad 
propastiju”, a tę pizepaśó wykopali Rusinom... Po­
lacy. Nadmienić trzeba, że w tej parafii żyje -  jak 
czytamy w odezwie — 1200 mazurów, a 700 mie­
szczan (fj. przeważająca większość) należy do obrzą­
dku rz. kat. W  miasteczku i przysiółkach jest oko­
ło 2000 Rusiów. Otóż ks. Makar pisze, że owi 
mieszczanie (700) byli dawniej unitami i Rusinami. 
Ale dzięki temu, że on buduje cerkiew, już 200 
dusz wyłowił proboszozowi polskiemu, a gdy naród 
posypie dalsze składki i cerkiew będzie skończona, 
on przyciągnie dalszych 500 dusz na „ruski” obrzą­
dek Oi łacinnicy byli już u niego w „aeputacyi” i 
przyrzekli mu zmianę obrządku, ale dopiero wtedy, 
gdy cerkiew będzie gotowa. Dotychczas oni się jesz­
cze modlą „swojemu Bogu”.

W odezwie kapłana-duszpasterza czytamy ta­
kie słowa: „Latynizątorako-polonizatorska bez posz- 
czadna (bezwzglę ina) hakata ironiczno uśmichałaś, 
kaźuczy: pop beknie (siei) zdrowiem, pop najwyżej w 
meter ponad ziemię z murami wylizie (!) — odnak 
ne tak stało sia”. Oóż to szkodzi ks. Makarowi pod­
niecać w odezwie instynkty nienawiści zwierzęcej, 
gdy mu chodzi o pieniąaze? „Pop nie gardził niemi 
wtedy, gdy i „bezposzczaAna hakata” składała swe 
grosze na cerkiew nowomiejską. Doświadczanie po­
zwala nam sądzić, że i mimo polakożerczej odezwy 
ks. M. komitet budowy jeszcze nie raz zapuka do 
dworow i chat polskich z prośbą o datki na „dom 
Boży bratniego obrządku”.

Ziemianie polscy fundowali cerkwie ruskie, wy­
posażali je, ozdabiali. A i dziś jeszcze słyszy się 
często o zapisach szlachty polskiej na cerkwie uni­
ckie. Ileż to razy widzieliśmy w oz&sach ostatnich 
po dworach, miasteozkaoh, a także i tu we Lwowie 
włośoian, zapraszających nas do składek na cerkwie? 
Czy było dużo Polaków, którzy na cel zbożny od­
mówili pomocy? Nieeh o tem powiedzą sami paro­
chowie.

Ale ukraiński świaszczennyk-azowiaista udaje, 
że aic o tem nie wie. On woła w odezwie, że „wo- 
rohy” (wrogi) wszczęli (?) agitacyę, by nie dopro­
wadzić do w/bndowania cerkwi w Staremmieście. 
Cbeieli uśpić „patriotyczne oświdomłeuje paro- 
ohian”, ale „poszamyły sia”. Ich „neozesna” agita- 
cya okazała się „nepopłatnoju”, gdyż ks. Makar cer­
kiew wybudował, a przytem wyłowił kilkaset dusz 
łacinników. Lecz on dalej „ciągnąć nie może”; kto 
jest tylko „rzewnym” Rusinem, kto ooeaia wartość 
nowej cerkwi jako „twerdyni” (twierdzy) nie wiary, 
aie „ruskosty” w tej „zamazniszczenyj parochii”, 
niech posyła składki na „św. monument”, którym 
ks. Makar i „Ukraińcy” będą się „wełyczały” przed 
całym (bez względu na wyznanie) kulturnym świa­
tem”. Pismo kończy się, aby szowinistyczną odezwę 
ks. Makara odczytano ludowi ze wszystkich „ao>bo- 
niw”, a zarazem w lokalach naczelników gmin, w 
„pzytalniaeh* i we „wszystkich innych” towarzy­
stwach. Jak z tego wszystkiego widzimy, par. Ma­
kar chce zrobić z „najpiękniejszej cerkwi wśród 
Mazurów nie przybytek Pański, ale przedewszyst- 
kiem „twerdynię” wazeehukraińskiej agitaoyi nacyo- 
halnej. Komu to wyjdzie ha użytek — nie trudno 
się domyśleć.

W ybór uzupełniąjący jednego członka rady 
powiatowej przemyskiej z miasta Przemyśla rozpisa­
ny pierwotnie na 11 maja, który to termin minął 
bezskutecznie z powoda braku kompletu, rozpisany 
został ponownie na 21 bm., a gdyby i w tym dniu 
kompletu zabrakło na 28 b. nr, w którym to dniu 
wybór juz bez względu na komplet dokonanym byó 
może.

O wzorowem gospodarstwie w Przewor­
ska pisze p. Adam Łastawieoki z Rożniatowa w o- 
statnim numerze „Rolaika”. Zaznacza on, że okres 
pracy intenzywnej w rolnictwie trwa tam dopiero 
od lat 12, że kapitał włożone nie wielki a rezultaty 
administratora hr. Myoielskiego są niezwykłe. Ozy- 
tamy tam: Wszelkie melioracje rolne, wkłady w ba 
jeczne inwentarze żywe i martwe odbywały się tyl­
ko z dochodów ordynacyi, a nie z kapitału. Nie 
wspominam o wszelkich robotach w polu, bo te o- 
statecznie przy dobrym doborze ludu i silnym in­
wentarzu roboczym nie są tak trudne do przeprowa­
dzenia; aie przez lat ledwo 12 zestawić sobie i tak 
na każdym folwarku wyrównać obory, jak to uczy­
nił hr. Myoielski bez uciekania się nawet do impor­
towanych buchajów z na granicy, to rzecz godna 
podniesienia i uwagi. Te krowy i jałówki w Gorli- 
ozynie śmiało prym wieść mogą pod wzglądem pię- 
knyoh kształtów i cech mleczności z bydłem na 
marszach Oldenburga.

Dalej wspomina p. Łastawieoki o róźnyoh tam 
praktyoznych urządzeniach, jak użytkowaniu lok orno- 
bil w czasie wiosennym, z których jedna pornsza 
tartak, druga zaś sieczkarnię do zielonej paszy, któ­
rą się na okres przedburakowy kisi dla bydła, na­
stępnie o nowym rozlewaczu gnojówki na buraki 
pomysłu hrabiego — i dalej pisze:

Być może, że niedźwiedzią robię hrabiemu 
przysługę, podnosząc niegodaemi słowy jego gospo­
darstwo, bo znąjizie się dużo ciekawych i ozas mu 
zabierać będą, jednakowoż ze względu na dobro ca­
łego rolniotwa w kraju hr. Myoielski jako dobry o- 
bywatel niezawodnie zajmującym się tą sprawą ze- 
ohoe gospodarstwo ordynacyi pokazać, a zwielziwszy 
Przeworsk, każdy o wiele więcej skorzysta, niż gdy­
by pół roku na ławaoh stndyum rolniczego gdzie­
kolwiek przesiedział.

Największą jednakowoż zasłngą hrabiego admi­
nistratora jest, że się tak wyrażą wyrabianie mło­
dzieży rolniozej, tak młodyoh ofioyalistów, jakoteź 
praktykantów. Cały ten młody sztab przywiązany do 
swego mentora, patrzy mu tylko w oesy, chcąc nie­
jako zgadnąć jego myśli, s zapał do ozynu budzi w 
każdym. Prócz przywiązania i szacunku, węzły mi­
łości obopólnej łączą szefa z podwładnymi, a przy­
patrując się im i rozmawiając z nimi, serce z rado­
ści rośnie, ie tak źle na świecie jeszcze nie jest, że 
materyał w ludziach jest, tylko dowódców brak.

Pójdźmy zatem za nim my wszysoy młodzi, 
którzy jeszoze nie chcemy skrzydeł opuśoić, którzy 
jeszuze nie drżymy przód zapowiedzianem przez Da­
szyńskiego morzem noży i płomieni, którzy chcemy 
pracować, ohoemy pokazać, że z średnią i większą 
własnością jeszcze tak źle nie jest, że Bóg pracj i 
modlitwie pobłogosławić mnsi, ie tak do porządku 
dziennego nad całą warstwą społeczeństwa przecho­
dzić nie można.

Z Przemyśla donoszą: We wtorek dnia 5 
bm. zajechał do tutejszego hotelu Royal niejaki An­
toni Diłaj (lat 27), były dyetaryusz sądowy w Mo­
ściskach. Po godzinie 10 wieozorem sąsiedzi hotelo­
wi usłyszeli 2 strzały. Po otwarciu drzwi znaleziono 
denata pokrwawionego, leżącego w ubraniu na łóżku, 
trzymającego się za głowę. Na pytanie komisarza

policyi, ile było strzałów, ktoś ze służby odpowie 
dział, że jeden, a Diłai na to ledwo zrozumiałem! 
słowy wyszeptał: „Nieprawda, 2 razy strzeliłem” 
w istocie pierwszy strzał z browninga atcierował pod 
dolną szczękę i kula, przebijając język, utkwiła w 
podniebieniu; drugi zaś strzał, skierowany poniżej 
prawej skroui, pudł tak, że kula rozdaiła tylko nos. 
Przyczynami samobójstwa były: brak zajęcia i nie­
szczęśliwa miłość. Stan Diłaja jest groźny. Ciężko 
rannego odwieziouo ao szpitala.

Z Krynicy piszą: Garstka osóo jnż jest. 
Przybył także stały gość krynicki, od lat przeszło 
25 spędzający tu letni pobyt, p. Mieczysław Schmitt, 
współredaktor „Dz. poi.” Gdy się wypogodzi nie­
wątpliwie sporo obób zjedzie i pierwszy sezon 
rozpocznie się w całej pełni. Komisarz p. Grabow­
ski poczynił szereg ulepszeń, które drobnym kosztem 
dały się wprowadzić; o tyoh zasadniczyoD, głównych, 
które w swoim czasie przyrzekał p. namiestnik, cią­
gle jest niestety tylko... mowa; widocznie jakoś Wie­
deń znowu nie dopisuje. Zapewniają jedynie, że gdy 
p. Heller, który zawarł z zarządem umowę, iż teatr 
lwowsKi będzie dawać w tym roku przedstawienia w 
Krynicy, zaprowadzi światło elektryczne w tutejszym 
budynku teatralnym, to i zarząd oświetli deptak kil­
ku łukowemi lampami. Lekarze tntejsi zamierzają 
wprowadzić w fyoie „klub towarzyski”, który miałby 
swój lokal w dwn dużych narożnych z balkonem sa- 
lonacL w domu zdrojowym. W ostatnich dnu i  
lipea odbędzie się tu odsłonięcie pomnika Mickie­
wicza, dłuta p. A Popiela ze Lwowa.

Skorowidz przem ysłowo-baniuo wy Król. 
G alicji, wydany staraniem i nakładem Ligi po­
mocy przemysłowej pod redakoyą p. Józefa Olszew­
skiego, wyszedł już z druku. Jest to księga imponu­
jących rozmiarów, ł  zawiera się w niej nietylko do­
kładny regestr wszystkich zakładów przemysłowych 
i handlowych kraju, zestawiony wedle kategoryj, 
leoz także bogata część informacyjna, w której prze­
mysłowcy i kupoy znajdą wszelkie potrzebne im 
wskazówki i wyjaśnienia. Redakcya „Skorowidza” 
miała niemałe trudności do zwalczenia, zastała bo­
wiem, jak zwierza się na wstępie, niewyrobione 
drogi do zdobywania potrzebnych informacyj, a na­
wet spotykała się z obojętnośoią sfer interesowanych. 
Pokonano jednakże te wszystkie przeszsody, a z ja­
kim nakładem praoy, świadozy choćby imponnjąca 
cyfra 180 000 rozesłanych listów. Dokonanem dzie­
łem słnszaie więc może poohlubió się wydawnictwo, 
a rzeczą będzie szerokich kół poprzeć je usilnie, co 
zresztą leży w interesie zarówno kupców i przemy­
słowców, jak samej także publiczności. Cena Skoro­
widza jest stosunkowo bąjeoznie tanią, bo wynosi 
jodynie 5 kor. w trwałej, ozdobnej oprawie. „Liga 
pomocy przemysłowej” mieści się we Lwowie przy 
ul. Słowackiego 1. 18.

Z Ciornlowioć donoszą: Przybyło tu 44 ofi­
cerów lwowskiej szkoły korpuśnej, którzy zabawiw­
szy tu trzy dni udali się dalej do Radowieo, Kim- 
polungu, Dorna watry, a 11 b. m. odjeżdżają do 
Lwowa.

Onegdaj odbyły się zaręczyny p. Jana Grigor- 
cea, wł. dóbr, z panną Maryą Gorzycką, córką wł. 
dóbr, p. Waleryi Gorzyckiej.

Wyśoigf konne na torze w Źuczce pod Czer- 
niowoami odbędą się 9 i 10 bm.

Oficjał sądowy p. Wiktor Steuer, który jnż 
dwa razy usiłował popełnić samobójstwo, dostał na­
pada szału, tak, że musiano go oddać do zakładu o- 
błąkanyoh.

K ronika powiieehaa,
§ Pogromy i rachy agrarne w Rosyi.

0  tem, jakie straty pogromy i ruchy agrarne spro­
wadziły, daje pewne wyobrażenie statyjiyra likwida- 
oyj, jakie dotknięci przedstawili jedynie w akcyjnych 
towarzystwach ubezpieczeń. Z tytułu pigromów wy­
kazano strat na 10,121.827 rubli, z tytułu ruchów 
agrarnych 7,080.527 rubli, czyli razem 17,201.924 
rubli. Najwyższe straty wykazuj gubernia saratowska, 
gdzie a tytułu ruchów agrarnych wyliczono na rb. 
2,419.230, z tytułu pogromów 42,594. W gub. czer- 
nihowskiej ruchy agrarne rb. 1,795.787, pogromy 
rubli 100.072, w gub. ekaterynostawskiej pogromy 
rb. 1,631.450, ruchy agrarne rb. 139.617, w mo­
skiewskiej pogromy rubli 1,323.119, w inflanckiej 
pogromy rb. 635.436, ruchy agrarne rb. 403 475. 
w kurlauckiej pogromy rb. 382.891, ruchy agrarne 
rb. 148.225, w nadmorskiej pogromy rb, 1,131 020, 
w chersoóskiej pogromy rb. 685.112, ruchy agrarne 
rb. 186.659, w tambowskiej ruchy agrarne 440.738 
rubli, w orłowskiej mchy agrarne rb. 186 906, w po­
dolskiej pogromy rb. 20.800, ruchy agrarne rubli 
279,750, w obwodzie dońskim pogromy rb. 904,404, 
ruchy agrarne rb. 81.617, w tauryokiej pogromy 
rb, 892.423, ruchy agrarne rb. 185.281, w tyfli- 
skiej pogromy rb. 166.287, mchy agrarne 61.586 
rubli i t. d.

Rozumie się, żejestto tylko pewna część mienia, 
zniszczonego przez ruchy agrarne i pogromy.

S Córka Rooserelta w Europie. Alioya z 
Rooseyeltów i mąż jej, mr. Longworth, przyjechali z 
Nowego Jorku do Londynu, gdzie są gośćmi amba­
sadora Stanów Zjednoczonych i pani Reid. Z Auglii 
udadzą się pp. Longworth do Paryża i spędzą czas 
pewien a wioehrabiny de Chambrun, sioztry p. Long- 
wortha.

§ K oczu pneumatyczna przesyła towary
1 żywe stworzenia. Podczas niedawne odbytych 
prób na nowych podwójnyoh liniach poozty pneurna- 
tyeinej w Filadelfii przekonano się, że tą drogą 
mogą być przesyłane z niezwykłą szybkość^ i bez 
najmniejszego ryzyka żywe stworzenia, zamknięte w 
cylindrach metalowych. Obecnie chodzi już tylko o 
umożliwienie takiej lokomocji i l u d z i o m.  Jak za 
pewniają gazety amerykańskie, próby tego rodzaju 
odbędą się w najbliższej przyszłości — skoro tylko 
będą założone dostatecznie szeiokie rury. Wszystkie 
zuaozniąjsze przedsiębiorstwa zachęcone pomyślnym 
rezultatem prób zaabonowały się na pocztę pneuma- 
tyozną towarową i za lat 5 zacznie ona działać na 
całem mieście Filadelfii; obecnie założone liaie mają 
4 — 5 kilometrów.

Na dowód, ie  poczta towarowa może działać 
prawidłowo, w dniu prób przesłano mnóstwo różnych 
towarów ze etaoyi centralnej do etacyi filialnej: jaja, 
butelki z mlekiem, słoiki z oliwą, kurczęta pieczone, 
wyroby srebrne, porcelanę, ciasto itd., słowem wszyst­
ko co jest do nabycia w sklepach, przesłano w cią­
gu 2 minut na przestrzeń 2 kilometrów. Nawet im- 
bryk z herbatą wyekspedyowano tą drogą — we
2 minuty można ją było pić gorącą na etacyi od­
biorczej.

Następnie urządzono rekord między listem a 
depeszą. Jednooześnie z wysłaniem pocztą pneuma- 
tyczną listn, zawierającego 40 słów, posłano chłopca 
na telegraf z depeszą o 11 słowach. Przestrzeń była 
ta sama. Adresat otrzymał list prędzej od depeszy i 
nadesłał odpowiedź w 10 minut. Odpewiedź telegra­
ficzna nadeszła w 20 minut. Poozta pneumatyczna 
pracowała zatem z podwójną szybkością.

Najciekawsze były próby z żyweini stworze­
niami. Wysłano najpierw koguta.

— Zdechnie niewątpliwie — powiedział jeden 
z obecnych.

— Wcale nie, cylinder zawiera dostateczną 
ilość powietrza — ptak może żyć 3 minuty.

—  A jeżeli oylinder zatrzyma się w drodze ?
—  W  takim razie kogut ziechuie, system  

jednak działa tak dobrze, i i  obawy nie ma naj­
m niejszej.

— Kogut w drodze — powiedziano przez t e ­
lefon.

Dwie m inuty nerwowego w yczekiw ania... Z o -  
gromnym rozpędem nadszedł cylinder i uderzył o po­
duszkę gumową z taką siłą , że odskoczył z powro­
tem na 2 metry. P o usunięciu papieru, który wy­
pełn iał cylinder wyjęto koguta.

— N ie ży je?  —  zawołano jednogłośnie.
— Kukuryku I — odpowiedział kogut.
Z kolei przesłano w ten sposób akwaryum z 

rybami, dwoje m iesięcznych szczeuiąt i dwie stare 
świnki morskie. W szystko przyszło wyśmienicie. 
Szczenięta były wprawdzie nieco odurzone, ala rychło 
przyszły do siebie.

Cylindry w ysyłać można pocztą pneumatyczną 
co 6 sekund. Szybkość wynosi 50 kilometrów ua 
godzinę.

§ Podziemna droga do teatrów paryskich.
D la ułatwienia dostępu do teatrów w P a iy lu  podję­
ła  się dyrekeya podziemnej kolei „M ćtropolitain” bu­
dowy odnóg, prowndząoych wprost do każdegu z 
w iększych teatrów paryskich. Podobnie też będą wio­
dły drogi żelazne do hal koncertowych, cyrków i 
wielkich m agazynów. W  tym m iesiącu będzie ukoń- 
ozona budowa odnogi, wiodącej od stacyi kolei pod­

ziemnej „Rue R ennes” do teatru „Odćon”.
«, Kongres „ p r o r o k ó w ”- ^ tb y ł «ią niedawno 

w Londynie. Zebrało się ich sporo; atoli wymiany 
m yśli nie przedstawiały w iele interesującego. Ucze­
stnicy kongresu głosow ali nad kwestyą, kiedy bę­
dzie... koniec św iata. Znaczną większością przyjęto 
datę 2 maja 1929; mniejszość oświadczyła się za 9 
kwietnia 1931. M ówili też „prorocy” i o polityce. 
W edług ich przepowiedni w ciągu 6 do 7 lat E a -  
ropa będzie podzielona między 10 sprzymieizonyoh  
króli stw . W  owym e.asie  zjawi się Antychryst. 
Człow iek ten, któremu będzie na im ię „N apoleon” , 
wejdzie w św iat pod mianem „króla S y ry i” . W kro­
czy on najpierw do Francyi i tę bez trudu podbije. 
W krótce potem zawojuje 9 innych królestw. P o n ie ­
waż Antychryst będzie się kazał ul-óstwiać, przeto w 
rezultacie powstanie nowa rehgia... T akiem i to rze­
czami zaprzątali sobie głowy „prorocy” , obradujący 
w E ieter-H all, w Londynie.

§ Katedra kolaóska w niebezpieczeństwie.
Starożytny tum koloński ucierpiał wiele skutkiem  
sloty dni ostatnich. Z obawy przed katastrofą mu­
siano pozamykać wejścia do św iątyni. W iele kamieni 
powypadało ze sklepienia nad wielką bramą. Około 
150 głazów  musiano usunąć, ponieważ były bardzo 
zachwiane. Chwieją się też posągi nad wejściem do 
katedry. Niektóre typowe piramidy, widniejące po 
bokach wrot głów nych, są tak rozluźnione, że można 
je bez trudu rozebrać rękami. Uszkodzoną jest też 
brama północna. Fundam enty prastarej budowli są 
jeszcze dość silne. Jedna z najpiękniejszych świątyń  
na świecie będzie przez czas dłuższy zamknięta, po­
nieważ odnowienie i wzmocnienie jej będzie w ym a­
gało długiej, żmudnej, a dodajmy i bardzo koszto­
wnej pracy.

O F I A R Y .
D la biednej wdowy na zakupno maszyny na­

desłano z Jarosławia pod luernini S_. L . 1 kor. — 
i 1 kor. na wyjazd do kąpiel dla bieiuej chorej 
7-letniej dziewczynki.

Z  crUeyo kwiat a.
Wiedeń. Burmistrz dr. Lueger podjął się po­

średnictwa między przedsiębiorca.ii budowlanymi, 
którzy ogłosili „lokaut”, a robotnikami chętnymi do 
pracy. Dotychczas 48.000 robotników pozbawionych 
jest pracy .

Budapeszt. Z wielu miast prowincjonalnych 
donoszą o wezbraniach rzek i wylewach, spowodo­
wanych przez długotrwsjącą słotą.

L ndyn. Przedsiębrane w szpitalach londyń­
skich doświadczenia z uowycn środkiem „O-osamin” 
przeciw gruźlicy i wilkowi (lupus) dały znakomite 
razultaty. Wkrótce nastąpi ogłoszenie wyników.

P ittsburg . Wskutek ulewnych deszczów w 
północnej częśoi Peunsylwanii donoszą zewsząd o 
wylewach i znacznych szkodach. Także wiele osób 
ntraoiło życie.

Mam pow lelrzb  Sprawozdanie centralnej st»- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i aastryąakicti kolei 
państwowych. Dnia 7 czerwca. ISOH roku *o zrodz. 7, 
rano. Czerniowce -f-1 i 0 Tarnopol — . t. -)-t i f. 
Skole —— Przemyśl ——. Jarosław +-ltO. Taru-łw 
— . NowyZigórz ——Kraków + 8 0  Pra?a +>114, 
Wiedeó-(-7 / Semmeringd-3 2 Budaoes .t -f*ld 8 ischl 
+8 6 Riwa 4-144 Tryast -j-161 Celsynsza

Wyłewy.
Roipasał się najgroźniejszy ze wszystkich iy- 

wiół: woda. Wskutek ulewnych, od kilknnastn dni 
trwających deszczów wezbrały wszystkie w kraju 
rzeki i potoki, a wystąpiwszy z brzegów, zalały 
swemi falami polo, łąki i ogrody, niszcząc 4 ibytek 
krajowy, niszcząc plony, tak pięknie się zapowiada­
jące, niszcząc nadzieje rolników na zbiory. Zilały 
obszerne przostrzeuie, aby pozostawić na nich ka­
mienie, piasek, namuł i urodzajną glebę zjatowić.

Obraz, jaki tworzą nadchodzące ze wszystkich 
stron kraju wiadomości o klęsce, jest groźny, jest 
wprost rozpaczliwy.

Rejestrujemy je poniżej.
(Telegr. Oaz. Nar.)

K ołom yja. Wskutek ulewnych deszczów 
wezbrały i wystąpiły z brzegów rzeczki: Czarny po­
tok i Rydyłówka. Część miasta pod wodą. Ulice: 
Bednarska, Staromiejska, Mickiewicza i Maksymówka 
zalane. Niżej położone domy w wodzie po okna. 
Baraki wojskowe na Maksymówce i szkoła garncar­
ska zalane. Woda dochodzi wysokości 7.0 om. i pę­
dzi z gwałtowną szybkością, unosząc ze sobą płoty, 
komórki całe, woiska się do wnętrza domów. Komu­
nikacje w stronach zalanyoh utrzymuje się za po­
mocą wozów magistrackich. Również woda w Prn* 
cie gwałtownie wzbiera. Groźba wylewu ooraz 
większa.

Stanisławów. Obie Bystrzyoe wylały. Na­
miestnik zwiedził rano Maryampol i Wodniki, Ze 
Stanisławowa pojechał powozem do stojących pod 
wo !ą Podpieczar, a następnie odjechał do Halicza.

Nadwórna. Prut wystąpił z brzegów. Przed­
mieście Pniowskio zalane. Zasiewy zniszczone. Woda 
przybywa.

Kałaaz (T. wł.). Straszna klęska nawiedziła 
nasze miasto i okolicę. Wskutek oberwania ohmuyry, 
wylała maleńka i spokojna zawsze rzeczułka Siwka, 
wpadająca do Łomnicy i porobiła w polach i ogro­
dach niezmierne szkody Śaliay całe pod wodą. Stan 
wody był o oały 1 rntr. wyższy, niż kiedykolwiek 
dawniei. Szkody ogromno.

Źydaoiów. Stan wody na Stryju wynosi 3 
mtr. ponad normalną wysokość.

Kalinów (T. wł,). Strwiąi wylał w Koniusz­
kach, zalewająo wsie okoliczne. Szkody ogromne. 
Dniestr wystąpił również z brzegów, zalewająo dwie 
przestrzenie w Korualowicach.
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Priem ySl (T. wł.). Wczoraj zdarzył się tu 
straszy wypadek. Skutkiem ulewnych deszczów San 
silnie wezbrał; już popołudniu wysokość wody wy­
nosiła przeszło 2 ljt metra ponad zwykły stan. Przy 
rządowym moście drewnianym, prowadzącym z j rzed- 
mieścia Garbarze na Zasanie, praoowało nad napra­
wą tego mostu kilkunastu robotników. Około 6 wie­
czorem, czy to skutkiem potężnego naporu wody, 
ozy, jak niektórzy twierdzą, skutkiem uderzenia pnia, 
unoszonego przez fale, rusztowanie runęło a z niem 
i robotnicy wpadli do wody. Na krzyk ludzi stoją­
cych ua brzegu wsiedli na łodzie pionierzy, którzy 
zwykle w razie wezbrania Sanu są w pogotowiu, 
jakoteż miejska straż ogniowa i pościli się za toną­
cymi. Szczęśliwie wszyscy robotnicy zostali urato­
wani..

Myślenice. Rzeka Raba wezbrana ; od wczora 
przybyła woda o 1 metr. Miejscowość Lubień koło 
Myślenic zalana. Woda zabrał i wielką ilość drzewa 
spławuego. A kcja ratunkowa zupełnie niemożliwa, 
wśród górali ogromna panika.

Oświęcim. Rzeka Soła wylała, stau wody 2*40 
ponad 0; niże.i położone części miasta stoją pod wodą. 
W ioska Zasolę cała wodą zalana, mieszkańcy opuścili 
domy. Szkody w polach ogromne.

Kraków. Stan wody na Wiśle wynosił we 
czwartek o 8 wiecz. 80 oentym. nad zerem, to zn., 
ie w ciągu ostatnich 24 godzin przybrała woda 
o 2 m, 20 cm. Jak oblicza atacya dla pomiaru 
woay przy moście podgórskim, mniej więcej na go­
dzinę przybywa wody na 20 cm. Dla miasta stan 
jest groźny przy wysokości 8 m. ponad O

** 0
Nieustanne deszcze i wylewy wyrządziły też 

bardzo znaczne szkody przez podmnleuie torów kole­
jowych, zaczem poszło też przerwanie komunikaoyj 
w kilku okolicach. I  tak, ua nowej linii Sambor- 
Sianki tor uszkodzony w kilku miejscaoh, a ruoh 
ogólny wstrzymany, przypuszczalnie na 5 dni. Na 
przestrzeni między Przemyślem a Chyrowem koło 
Dobromila jeden tor jest podmulony. Linia ta jest 
dwutorowa, wobec tego ruch odbywa się na jednym 
torze. Między Zagórzem a Łupkowem koło Komańczy 
urwisko górskie, zarosłe krzakami, zawaliło tor, 
a pooiąg osobowy, jadący do Węgier, ugrzązł.

Kraków (pryw.) Stan wody ua Wiśle wynosił 
dziś przedpoł. o godz. 11-ej 2 m. 30 cm. nad 0. 
Deszcz pada ciągle. Woda przybiera bez ustanku. 
Jeżeli opady nie ustaną, powódź może przybrać wię­
ksze rozmiary, aniżeli w r. 1903. Zarządzono środki 
delożowania ludności i sprowadzono łodzie ratunkowe 
nad brzegi Wisły i Rudawy. Woda pokazała się 
w piwnicach domów na Groblach i przy ul. Garn­
carskiej. Powyżej Krakowa woda zalała piwnice 
z ziemniakami w Czernichowie i przelewa się jnż 
przez niższe brzegi. Na Półwsiu Zwieizjnleokiem 
ludność opuszcza parterowe mieszkania i rzeczy wy 
nosi na strych. Poniżej Krakowa woda wystąpiła 
w Dąbiu.

W południe odbyła się pod przewodnictwem 
delegata Fedorowicza komisya w sprawie oohrouy 
ludności przed powodzią przy udziale rcpiezentantów 
magistratu, wojskowości, dyrekcyi polieyi, rady po­
wiatowej i starostwa podgórskiego.

•
Popołudniu nadeszłe wiadomości brzmią nieco 

pęmyślniej, donoszą bowiem z wielu stron o opada­
niu wody.

S t a n is ła w ó w . N a Bystrzycach wody m ałe,
Halicz. Dybowce, Ostrów, Pukasowce, Per­

łowce, Sokołów częściowo zalano. Woda opada.
Halicz. W miejscowościach nad Dniestrem 

ntebecpieoaeńatwo minęło.
Stryj. Woda na Stryju opadła.
Jarosław . Na Sanie pod Jarosławiem wyno­

sił stan wody dzisiaj o godc. 6 rano 4 m. ponad
normalną wysoko* ć.

Tarnów. Stan wody na Dunajcu pod Zgło- 
bicami wynosił dziś rano S 30 m.

Bochnia. Stan wody na Babie w l roszów- 
kach wynosił wczoraj wieczór 6 metrów ponad stan 
normalny, a więc o 40 cm. wyżej, niż w r, 1903.

Na Skawie i Sole wody opadają.
Dąbrowa. Na Wiśle pod Szczuoinem wynosił 

dziś rano stan wody 3 30 m.

— Obeonie w więzieniu śledczem przy ulioy 
Pawiej w Warszawie pozostaje ogółem 514 prze­
stępców politycznych, skazanych na więzienie admi­
nistracyjni e.

— Przewrotna robota organizatorów zamętu 
zaczęła wydawać owoce, któ.e przewidzieć było 
możua. W obec niemożliwości prowadzenia w dzi­
siejszych warnukach robotniczych racyonalnej pro- 
dukeyi, jedna fabryka po drugiej zawiesza swe czyn- 
nośoi i coraz liczniejsze rzesze robotników powiększa­
ją i tak już aż nadto wielką armię pozbawionych 
pracy. Świeżo rozpaozliwą taką aecyzyę powziąć mu­
siało Towarzystwo akcyjne „Norblin, Bracia Buch i 
T. Werner", wskutek czego przeszło 500 rodzin po­
zbawionych zostoło w dzisiejszych tak krytycznych 
czasach utrzymania.

— W  uzupełnieniu wiadomości, podanych przed 
kilku dniami o napadzie bandytów ua dwór pp. Kle- 
niewskich w Kluczkowioaoh w Lubelskiem, nadchodzą 
obecnie jeszcze następujące szczegóły: Napad doko­
nany został o godz. 11 przed południem. Napadają­
cych było ośmiu zamaskowanych. Jeden z nich dał 
strzał z browninga do młodego Kleniewskiego i to 
stało się hasłem do rozpoczęcia strzelaniny. Bandyoi 
dali ogółem kilkanaśoie strzałów, a następnie unosząc 
ze sobą pieniądze i rannyoh, wsiedli na będąi e w 
pobliżu dworskie furmanki, i nie zaprzestając strza­
łów tak do fornali, jak do nadbiegająoej pomocy — 
pomknęli bitym gościńcem. Na 10 wiorście dopędze- 
ni, rozprószyli się, pozostawiając w rękach licznego 
poścign jednego rannego wraz z wozem. Inni ranni 
uszli pogoni. Dhdać nalbżj, że bandyci mieli z sobą 
także petardy, z których "4 . suCih. % tych jedna 
tylko wybuchła. Rauny bandyta, dowiedziawszy się, 
że nikt z mieszkańców Kluczkowic nie został ranio­
ny, zawołał: „To ohwah. Bogu, bo naszych pięciu 
odniosło rany. Widać wijza sprawr czysta". Poczem 
wyspowiadał się Bandyta ten nazywa się Marceli 
Łukomski; był subjektein w skląpię p. Zarębskiego 
w Lublinie. i '  •

* Cenne skarby sztuki do Am eryki będą 
net przewiezione z Paryża. „Gaulois" donosi, że 
idzina zmarłego niedawno bankiera Kanna, sprze- 
uła słyune jego zbiory amerykańskiemu miliardero- 
i, Morganowi za 26 milionów franków. Kann wy- 
upił swego czasu najpiękniejsze okazy dzieł sztuki, 
ależąoych do galeryj prywatnych. Największą war- 
iść przedstawiają aroydzieła mistrzów włoskich i 
icderlandzkich. Rząd francuski nie sprzeciwia się 
ywozowi tych skarbów za Atlantyk.
* Starożytności kościelne w Rzymie odna- 

fiouo tymi dniami w kaplicy watykańskiej Sanota- 
znetorum. Były tam zamurowane: drogooenny krzyż 
naliowany z czasów papieża Sergiusza I, dalej re- 
kwiarz w kształcie krzyża z doby Karolingów, 
•ebrna kaseta z X wieku (robota oryentalna), ka­
sta z wieku XI, którą na wewnątrz i zewnątrz zdo- 
ią malowidła bizantyńskie (ukrzyżowanie i podo­
imy apostołów), teka z kości słoniowej z IV sttt- 
ipia, malowana skrzynka, pochodzenia arabsko-sycy- 
jakiego, bizantyńskie szaty kośoielne, ornamenty itp.

* „Śmigus" zabawia w najświeższym nnmerze
1 bm. ozytelników swych doskonałą ilustracją

stałosoi przekonań" niektórych naszych „ąuasi me- 
erów* politycznych i wybornemi cnuncyaoyami Barn- 
usińskiego w niemieckim, a Moczymordy w hajda- 
lackim języku, na temat bieżących politycznych wy- 
adków. Po krótkięj przerwie spotykamy znowu dal- 
*y oiąg nadzwyczajnych przygód Balsama w po- 
róży jego do Ameryki; — tym razem jest to
kropną katastrofa, której Balsam padł ofiarą, zwie- 
sają Wezuwiusza — we śnie. Mnóstwo przygodnych 
rierszy, wesoły fejleton, kronika krakowska i liczne 
orespondeaoye z prowinoyi dopełniają obfitego w 
reśó i humor numeru.
g e pe r tn a r  lw ow skiego te a t ru  uH elsk lcfo

W sobotę „Odwieczna baśń”.
W niedzielę wieczór „Tyrolka*1.

Ein Ausfjlełchsminister
W iedeń, 7. kwietnia.

Nasze onegdajsze przepowiednie co do mo­
wy programowej prezydenta ministrów spraw­
dziły się w głównych punktach a mianowicie: 
kwestya ugody węgierskiej wyawansowała w mo­
wie programowej szefa gabińatif ua pierwsze 
miejsce a reforma wyborczą, ua  drugi plan ustą­
piła. Jeżeli książę Hohoalone oył uważany jako 
„Wahlreformminister" to następca jego jest już 
tylko „ein Ausgleichsminister".

O sprawach austro->węgieukk3H mówił br.ueck 
z przeświadczeniem ezłęwieka, znającego się na 
rzeczy wybornie. Podniesienie ekonomicznego zna­
czenia akcyi upaństwowienia kolei żelaznych a 
w szczególności Północnej, jako też konieczności 
załatwienia noweli przemysłowej, świadczyły, że 
br. Beck to niepośledni ekonomista'.' Natomiast 
przyjęcie bez zastrzeżeń spadku po swoich po­
przednikach co do refą^ny wyborczej i złudzenie, 
jakoby za pomocą powszechnego głosowania dał 
się spór nąrodościowy złagodzić czy ułagodzić, 
dowodzą, że nowy pręmier gabinetu stawia na 
polu politycznem pierW^e kroki...

Skutkiem tego też i w kwesty i węgierskiej, 
któftt zna nfewą|pliwie znakomicie, nasuwa się 
wątpliwość, czy nie zakreślił trochę za rozległego 
programu konającej izbie.

Szczególnie jeden ustęp mowy premiera 
musiał zachwiać wiarę i nadzieję słuchaczy, a to 
zapowiedź, że ra§d tylko c a ł y  kompleks spraw 
ugody z Węgraijjl jjodda rewizji i nie uznaje 
sposobu Węgrów wyrywania poszczególnych 
kwestfj. Książę feohenlohe, słowo w słowo po­
wiedział to samo. W austryackiej izbie poselskiej. 
A na radzie ministrów pod przewodnictwem ce- 
sarzą -r- cesarz rozstrzygnął na korzyść Węgrów 
i Uohenluhe podał się do dymisyi.

Pytanie przetó, c*y od 27 maja w stosun­
kach austryackich zaszła tak gwałtowna zmiana. 
Bo, ttłbb tafiu zmiana zaszła — albo... To rozu­
mowanie -wywierać musi silny wpływ na ocenę 
i na wrażanie o mowie prezydenta gabinetu, (—i.)

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 8 ozerw ca 1906.

(Telefonem i pocztą.)
— Rada miejska krakowska uznała, po dłu­

giej dyskusyi w sprawie zajść z polioyą na rynku 
krakowskim w dniu 21 maja, potrzebę przekształce­
nia wojskowej straży policyjnej na cywilną straż po­
licyjną i poleciła magistratowi zbadać sprawę ęj 
przedłożyć wnioski do końca br. Odrzuoono wniosek 
o*wezwanie rządu, aby zniósł konną straż policyjną 
oraz wniosek, domagający się, aby gmina prze- 
stała płacić dodatek ua jej utrzymanie z d. 1 stycz­
nia 1807.

(Pocztą.)
— W Warszawie, w nocy z dnia 5 na 6 bm. 

na rogu nlic Grzybowskiej i Wroniej strzelali do
siebie jacyś ludzie; jedna z knl trafiła w lewą 
rękę powracającą do domu z meiem Zofię Nie­
dzielską.

Kvło polskie.
Wiedeń. Na wczorejszem wieczornem po­

siedzeniu Koła polskiego desygnowany został na 
członka delegacyj w miejsce hr. Dzieduszyckiego, 
który jako minister mandat swój złożył, ks. P a ­
stor 23 głosami przeciw 19, które otrzymał prof. 
dr. Starzyński.

Do deputacyi kwotowej desygnowano dr. 
Bobrzyńskiego.

W  sobotę o godz. a po południu odbędzie 
się posiedzenie Koła polskiego, na którem doko­
nany zostanie wybór prezy dyum, dalej wybór 
komisyi parlamentarnej, tudrtoi desygnowanie 
członków Koła do tych komisyj, do których na­
leżał hr. Dzieduszycki.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. Na wczorajszem poufnem posie­
dzeniu, które odbyło się na żądanie Wszech- 
niemców, obradowano nad sprawą niedopuszcze­
nia przez prezydenta izby odczytania interpelacyi 
w sprawie konfiskaty ostatniego numeru pisma 
„Jugend". Izba uchwaliła nie dopuścić do od­
czytania tej interpelacji na posiedzeniu jawnem.

Ótwftrto następnie na nowo posiedzenie ja­
wne, na ktoram p. S c h 5 n e r e r w zapytaniu 
do prezydenta domagał się, aby komisya budże­
towa uznała się za nieuBt&jącą, tak, by w razie 
odroczenia izby budżet na rok 1006 mógł być 
przez komisyę załatwiony. Następnie żądał zwo­
łania komisyi konstytucyjnej, celem załatwienia 
wniosków, dotyczących rozporządzeń cesarskich, 
wydanych na podstawie § 14.

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
[ (lżenie dziś.

Dzisiejsze ptaMz«niQ -
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wnie­

śli między innymi interpelacje: p. K o r o l  w 
sprawie postępowania starostwa w Sokalu; p. 
B r s i t e r  w sprawie odszkodowania dla oby­
wateli austryackich, krórzy ponieśli szkody na 
życiu i mieniu podczas rewolucji w Rosyi.

Izba przystąpiła do wyborów uzupełniają­
cych do delegacyj. Z Galicyi wybrano w miejsce 
hr. Dzieduszyckiego ks. P a s t o r a ;  do komisyi 
kwotowej wybrano p. B o b r z y ń s k i e g o .

Następnie toczyła się dalsza dyskusya 
szczegółowa nad ustawą o t a k s a c h  w o j ­
s k o w y c h .

W dyskusyi nad grupą §§ 1 — 7 tej ustawy 
zabrał głos p. B i n d e r  i oświadczył, że Koło 
polskie również ma wątpliwości co do taks, przy­
padających na ascendentów, oraz przyłączył się 
do wniosku, według którego dziades, jeżeli jest 
obowiązany do utrzymywania wnuka, uwolniony 
jest od owej taksy; minimum egzystencji zaś dla 
rodziców ma być oznaczone kwotą 4.000 kor.

Następnie p. Binder wniósł rezolucyę, aże­
by nadwyżka dochodów  z taks wojskowych prze­
znaczoną była na wsparcia dla rodzin rezerwi­
stów zapasowych, powołanycL do ćwiczeń.

Po zakończeniu dyskusyi izba p r z y j ę ł a  
ustawę o taksach wojskowych w d r u g i e m  
i t r z e c i e j  c z y t a n i u .

Z dalszego porządki dziennego przystąpio­
no d o  o b r a d  n a d  n o w e l ą  p r z e m y ­
s ł o w ą .

Wiedeń. W przyszłym tygodniu z powodu 
posiedzeń delegacyi, nastąpi krótka przerwa w 
obradach parlamentu.

Br. Beck w tych dniach pojedzie do Buda­
pesztu przedstawić się swoim kolegom węgier­
skim i wówczas rozpoczną się rokowania co do 
ugody austro-węgierskiej.

Z koflifc/j.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

komisyi wyborczej, na którem przewodniczący p. 
Pioy doniósł, że prezydent gabinetu z powodu 
obiadu galowego na cześć cesarza Wilhelma, na 
którym być musi, nie mfiże się zjawić i wyraził 
życzenie, aby posiedzenie komisyi odbyło się dziś 
w piątek. Na posiedzeniu tem br. Beck złoży 
oświadczenie w sprawie reformy wyborczej. Mi­
nister spraw wewnętrznych dr. Bienerth zawia­
domił, że wydrukowanie materyałów do wniosków, 
przedłożonych przez ks. Hohenlohego, doznało 
wskutek ostatnich wypadków w polityce we­
wnętrznej małej zwłoki, że jednak w piątek ma- 
teryały te, z wyjątkiem Czech i Moraw, będą 
wydrukowane i doręczone posłom. Po dłuższej 
dyskusyi formalnej posiedzenie zamknięto. Przed­
tem na wniosek p. Adlera uchwalono, aby na­
stępne posiedzenie komisyi odbyło się dziś w pią­
tek o godzinie 5 popołudniu. Na porządku dzien­
nym: wybór prezesa koinisyi w miejsce p. Mar- 
chetta i dalszy ciąg dyskusyi szczegółowej.

Przyboczna Rada kolejowa.
Wiedeń. Wczoraj rozpoczęły się obrady 

przybocznej Rady kolejowej pod przewodnictwem 
ministra dr. Derschatty, który w mowie powital­
nej wyraził nadzieję, że może uda się rządowi 
doprowadzić do porozumienia między wszystkimi 
powołanymi czynnikami i wszystkiemi narodowo­
ściami w sprawie upaństwowienia kolei, które 
jest dziś tem potrzebniejsze, że może wobec sto­
sunku, jakie Austrya będzie musiała zająć do 
Węgier, posiadanie kolei w rękach państwa bę­
dzie bardzo ważne. Po posiedzeniu zebrały się 
trzy stałe komisye celem ukonstytuowania się i 
przedyskutowania przydzielonych im kwestyj.

Izba panów.
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze­

nia izby panów zabrał głos wiceprezydent ks. Au- 
ersperg i wyraził oburzenie z powodu zamachu 
w Madrycie oraz zadowolenie z powodu szczęśli­
wego ocalenia królestwa hiszpańskich i arcyks. 
Franciszka Ferdynanda.

Po przedstawieniu się gabinetu zabrał głos 
p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  B e c k ,  pro - 
sząc na wstępie o poparcie dla rządu, który ze 
względu na swój skład i w tej izbie może mieć 
pretensyę do nazwy rządu parlamentarnego, gdyż 
nie wyszedł z jednostronnej większości parlamen­
tarnej, ale jednoczy w sobie wszystkie stronni­
ctwa i narodowości i daje rękojmię trwałości, 
zarazem zaś tworzy małą konferencję ugodową, 
w permanencyi, gotów jest więc poprzeć dzieło 
narodowościowego pokoju.

Br. Beck podniósł dalej konieczność prze­
prowadzenia sprawiedliwej reformy wyborczej, 
wystąpił przeciw twierdzeniu jakoby przez po­
wszechne prawo wyborcze parlament miał zostać 
zradykalizowanym, zdaniem jego bowiem będą 
tylko radykalne żywioły sparlamentaryzowane.

Następnie przeszedł br. Beck do sprawy 
węgierskiej, a wskazując na złożone przez siebie 
oświadczenie w izbie posłów wywodził, że zapa­
trywanie Węgrów w kwestyi samodzielnej wę­
gierskiej taryfy cłowej nie jest w zgodzie z wza­
jemnością, ustanowioną przez ustawę z r. 1899. 
Uchwalenie samodzielnej węgierskiej taryfy cło­
wej z mocą obowiązującą przed końcem r. 1907 
byłoby naruszeniem wzajemności.

Br. Beck mówi dalej.
Delegacye wspólne.

W iedeń. Pierwsze posiedzenie austr. dele­
gacyi wspólnej odbędzie się w sobotę o godz. 11 
przed południem w sali posiedzeń izby panów. 
Prezydentem zostanie tym razem ks. Lobkowic.

Węgrzy a mowa br. Becka.
Budapeszt. Wszystkie dzienniki zajmują się 

wczorajszą mową prezydenta ministów.
„Pester Lloyd" pisze: Z oświadczeń au- 

stryackiego prezydenta ministrów możnaby wy­
snuć wniosek, że grozi on separacyą ekonomiczną. 
Ale pominąwszy fakt, że tutaj nikogo taki obrót 
by nie przeraził, to na nieszczęście, lub na szczę­
ście, stosownie do tego, jakie kto stanowisko w tej 
kwestyi zajmuje, separacja przed upływem tra­
ktatów handlowych jest niemożliwa. Można 
wprawdzie w Austryi separację przygotować, ale 
przeciw temu nic mieć nie można, u nas bowiem 
uczynionoby to samo.

„Budapesti Hirlap" omawia propozycję bar. 
Becka, aby dokonano rewizyi eałego kompleksu 
ugody i powiada, że przy sprawiedliwej i słusz­
nej rewizyi nie Austrya, leoz Węgry by zyskały.

„Az Ujsag* pisze, że rząd austryacki wie, 
iż korona zachowuje się zupełnie neutralnie i ma 
tylko jedno życzenie, ażeby ugoda przyszła do 
skutku. W Austryi nie powinno się przeoczać 
faktu, że w tym zatargu nietylko rząd i stronni­
ctwa, lecz cały naród jest zaangażowany.

„Neues Pester Journal" sądzi, że energia, 
jakiej użył bar. Beck w swej mowie przeciw 
Węgrom, była stanowczo zdeplasowana. W obec 
panującego usposobienia nieco więcej pojednaw- 
czości byłoby bardziej na miejscu.

„Orsag" pisze: Możemy skonstatować, że 
tou mowy auetryackiego prezydenta- ministrów 
był nieprzejednany i że stanowisko jego jest nie­
zgodne ze stanowiskiem węgierskiem.

Sejm węgierski.
B n d m esit Na dzisiejszem posiedzeniu sej­

mu węgierskiego przed przyjściem do porządku 
dziennego wezwał prezydent chorwackiego posła 
Medakowicza do złożenia ślubowania w charak­
terze członka komisyi incompatibilitatis, zazna­
czając przytem, że Medakowicz nie włada języ­

kiem węgierskim i z ł o ż y  p r z y s i ę g ę -  p o  
c h o r w a c k u .

Oświadczenie to wywołało przerywania ze 
strony lewicy. Słychać okrzyki: Dlaczego on nie 
uczył się po węgiersku, to smutno, że nie 
umie itp.

Prezydent oświadczył: Proszę wstrzymać 
się od wszelkich uwag. Tak postanawia ustawa. 
Jest głównym obowiązkiem, aby ustawa była je­
dnako wobec każdego obywatela stosowaną. 
Uwagę co do przysięgi w języku chorwackim 
uczyniłem nie na to, aby ją  krytykowano, lecz 
wykonałem tylko swój obowiązek. Proponuję, 
aby ponieważ to jest pierwszy wypadek czytania 
formuły przysięgi po chorwacku, odczytywano 
ją  zdaniami na przemian po węgiersku i po 
chorwacku.

Ostatnie słowa przysięgi wymówił Medako­
wicz w języku węgierskim. (Burzliwe oklaski).

Prezydent ministrów W e k e r 1 e proponu 
je, abf  izba podczas sesyi delegacyjnej nie pro­
wadziła wcale obrad merytorycznych, lecz odby­
wała tylko posiedzenia, na których mają być 
zgłaszane i przedkładane ustawy. Na pierwszem 
z tych posiedzeń w następnym tygodniu przedło­
ży prezydent ministrów budżet na r. 1906 
Propozycję tę przyjęto i posiedzenie zam 
knięto.

Następne posiedzenieJjutro przedpołudniem, 
na porządku dziennym wybór komisyj.

Wizyta ces. Wilhelma.
W iedeń Cesarz Wnneim wyjechał wczoraj 

przed południem w odwiedziny ■ na zamek do hr. 
Wilczka, skąd o godz 5 po południu powrócił 
do Schónbrunu. O godz 7 wieczór w wielkiej 
galeryi tego zamku odbył się obiad na cześć 
cesarza Wilhelma, po nim „cercie"; następnie 
wiedeńskie stowarzyszenia śpiewackie odśpiewały 
serenadę. O gad*. Ś min. 85 wieczorem odjechał 
cesarz Wilhelm do Berlina. Na dworcu w Penzing 
obaj monarchowie przed odjazdem cesarza nie­
mieckiego trzykrotnie się uścisnęli.

Cesarz Wilhelm obdarzył hr. Gołuchow- 
skiego wartościową papierośnicą ze swoim mono­
gramem w brylantach. Cesarz Franciszek Józef 
ofiarował niemieckiemu ambasadorowi swoją 
statuetkę z masywnego srebra.

Rosya a Niemcy.
Petersburg- Wkrótce wyjeżdża stąd do 

Berlina Wielki książę Włodzimierz Aleksandro­
wicz ze specjalną misyą do cesarza Wilhelma. 
Odwiedziny te wyvrołane są koniecznością napra­
wienia dotychczasowych stosunków między Ro- 
syą a Niemcami, które to stosunki w ostatnich 
czasach były naprężone. W sferach dyplomaty­
cznych misyi Wielkiego księcia w związku z nie- 
dawnem ustąpieniem hr. Lamsdorfa przypisują 
doniosłe znaczenie polityczne.

Z Rosyi.
O antonomię Królestwa.

Petersburg. Liberalna grupa Dumy odbyła 
wczoraj prywatne posiedzenie. Ks. Sauezawadże 
z Kankazu postawił wniosek na rzecz autonomii 
Polski i Kaukazu. Reprezentanci uniwersytetów i aka- 
demij głosowali za wnioskiem, zaś reprezentanci 
handlu i przemysłu przeciw.

Program podatkowy.
Petersburg . (P. A ) Rada ministrów przy­

jęła wczoraj wypracowany przez ministra skarbu 
program podatkowy.

Zjazd szlachty.
Petersburg. Zjazd szlachty omawiał kwe- 

styę agrarną. Rozprawy wykazały, że istnieją 
dwie partye; jedna przeczy brakowi ziemi wśród 
włościan i nazywa żądania agrarne dziełem re­
wolucji, twierdząc, że dla włościan dość miejsca 
w Azyi i na Syberyi; druga uznaje potrzebę 
ziemi dla włościan i konieczność zaradzenia przez 
przesiedlanie, sprzeciwia się zaś stanowczo przy­
musowemu wywłaszczeniu.

Zjazd wystosował telegram do cara.
Duma.

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Dumy przewodniczący zapowiedział wniosek 
w sprawie interpelacyi do ministra spraw we­
wnętrznych, Stołypua, byłego gubernatora Sara­
towa, w sprawie czynów nielegalnych, popełnio­
nych przez niego, jako gubernatora. Interpelanci 
żądają, aby minister Stołypin wystąpił przeciw 
gubernatorowi Stołypinowi, z powodu jego nie­
legalnego postępowania. P. He) den zwrócił uwagę, 
iż interpelacyi należy dać poważną formę, bo 
obie osoby są identyczne Wniosek przekazano 
komisyi.

Mimo domagania się 15 deputowanych, aby 
dyskusya nad kwestyą agrarną trwała do pół­
noc v, obrady przerwano i odroczono je do piątku 
do godz. 7 wieczorem.

Sytuacja w Dumie.
Petersburg. Pogłoski o bliskiem rozwiąza­

niu Dumy krążą uporczywie i stają się coraz 
głośniejsze. W iele pism wyraża przekonanie, że 
Goremykin zdecydował się rozwiązać Dumę, je ­
żeli nie zaniecha ona w najbliższym czasie pro­
wadzonych dotąd antirządowych dyskusyj. Ogól­
nie też panuje zdanie, że Duma w połowie tego 
miesiąca zostanie rozwiązaną lub przynajmniej 
odroczoną. Partye z lewej strony Dumy zastana­
wiają się już nawet nad pytaniem, co robić w 
razie rozwiązania Dumy. Jedna grupa, do której 
należy większość kadetów, proponuje, aby po­
słowie po odroczeniu Dumy powrócili do swoich 
okręgów wyborczych i w nich rozwinęli gorącą 
agitacyę. Druga grupa radykalniejsza proponuje 
odbywać, mimo rozwiązania Dumy, dalej posie­
dzenia a do wyborców wydać manifest. Trzecia 
wreszcie grupa, najradykalniejsza, do której na­
leżą także posłowie chłopscy, podnosi myśl, aby 
natychmiast po odroczeniu Dumy cała Duma in 
corpore przeniosła się do Finlandyi i tam ogło­
siła się jako konstytuanta, przeciwstawiając gwał­
towi rządu gwałi ludu. Ale i rząd — jak mówią 
— przygotowuje się na wypadek, gdyby po roz­
wiązaniu Dumy pojawiły się jakieś niepokoje lub 
rozruchy. Już teraz poczynione zostały daleko 
idące zarządzenia wojskowe a w niektórych 
miejscowościach rozpoczęły się już nawet pre­
wencyjne aresztowania. W Charkowskiem aresz­
tować już. miano przeszło 1000 chłopńw. W 
Bessarabii wybuchły już niepokoje i są obawy, 
że pojawią się one w całym środkowym i połu­
dniowym caracie, jeżeli tylko Duma rozwiązaną 
zostanie.

Ruchy chłopskie.
Petersburg. Z gubernij południowo-za­

chodnich nadeszły do ministerstwa spraw we­
wnętrznych wiadomości o wielkiem wrzeniu 
wśród ludności włościańskiej. Włościanie na od­
bytych po wsiach wiecach postanowili wypowie­
dzieć obywatelom ziemskim wojnę w formie 
strajków.. Utworzone zostały włościańskie komi­
tety strajkowe, normujące ceny robocizny. Depar­
tament polieyi, jak się dowiadują „Birż. Wied." 
postanowił przedsięwziąć niezwłocznie środki dla 
stłumienia tych rozruchów. Administracji miej­
scowej polecono mieć baczenie, aby pc wsiach 
nie agitowały osoby, nie mające nic wspólnego 
z ludnością włościańską.

Pb zamachu na króla Alfonsa.
Madryt. Prezydent gabinetu Moret podał 

się do dym isyi, ale król dymisyi nie przyjął.
Madiyt. Prokurator nakazał uwięzienie re­

publikanina Makena, wydawcy pisma „El Morin" 
pod zarzutem ułatwienia ucieczki Morałowi, po 
dokonaniu przez niego zamachu na króla Al­
fonsa.

Dział ekonomiczny.
fi Zwięaek producentów ropy odbędzie ce­

lem ukonstytuowania się, zebranie w niedzielę w 
Drohobycza.

Z rynków towarowych.'
Hańb: roln iczy w e Lwowie.

Lwóv* dnia 8 ueerwoa.
Dziś net ujemy ra 50 Kilogramów looo Lwów.

Waluta kerunown.
PszenUa gotowa od 8*10 do 8 20, pszenica na ter­

min* 000  de 0'00. Żyto gotowe 5'40 do 5'60, żyto na 
termina 0 00 do 0*00. Owies obroeiny gotowy 7*40 do 7*70. 
Owies obroczny na terminy 0*00 do 0*00. Jęczmień pa­
stewny 6'50 do 6'70, jęcimień browarniany 0'00 do (P00. 
Rzepak O0 00 do-00*00. Lnianka 0'00 do 0*00. Groch pa­
stewny 6*60 do 7-—, groch do gotowania 8-00 do 9'50. 
Wyka O'— de 0' — . Bobik 0-— ao 0'—. Hreczka 00'00 do
00 00. Knkumdza nowa za 56 kilo 0'00 de 0*00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 06*00 do 
OC 00, chmiel etary ’00'00 do 00 00. Koniczyna czerwona 
00-00 do 00'OG, koniczyna biała 00*— do 00*—, koniczyna 
szwedzka O0'— do 00'— Tymotka OO*— do 00-00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-— 4o 35'25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—*— do — , jp i ryt na paritas Tarnopof ekskontyngen 
towany 1850 dc 18*75.

B n d a |t o a z t  dnia 8 czerw ca. Kurs w koronaob
1 po 100 kig Notowano przeuicę na maj 00 00—00*00
na paździertuł 1600—16*02, żyt*> n» maj —*----------- , na
październik 13-10—1312, owies na maj 00-00—00-00, 
październik 18-22—13*24, kukurudaa na maj - 11-52—11*51, 
na lipiec 13*04—13-06, rzepak na sierpień 29*00—29*20.

Oferty: dostateczne
Chęć-kupna: lepsza
Dspoiobienie: lepsze
Pogoda: zmienna.

Z rynków pieniężnych.
W łe d f iś  dnia 8 czerwca. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie f ie ld y  o godzinie 2 minut 30 po 
południu. Akeye austryackiego zakładu kredytowego 
671-75, węgierskiego zakładu kredytowege 814-—. Anglo- 
banku 311'75, Unionbankn 554*00, Banku dla krajów Ko­
ronnych 438*00, Banktereinu 556-—, Bodencreditu 1047-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574 00, kolei państwo­
wych 681-25 kolei południowej 150-00, tramwaju A. —'—. 
B. — , keUi Elbtthal 454-50 kelei północnej 5740, kolei 
czerniowieoklej alpiny 578-00, Rima Muraaya 577-50,
praskiego tywarzyetwa żelaznego 2740-— fabryki broni 
598-—, uireokie tytoniowe 408 00, galioyjakiogo karpackie­
go Towarzystwa naftowego 570 00 oblig. węg. iudemmz. 
95-40, rentajffiajowa 99110, attntryaeka renta koronowa 
99-85, węgierska renW kotonowa 95*70, 56-let. listy To­
warzystwa kłód. ziemskiego 98-80, 4-prooentowe listy ban­
ku hipotecznego 98*65 4 -i pół procentowo listy banku 
krajowego 100 95, 5-proeeutowfc listy banku hipotecznego 
111-60 4-procent. Banku kraj. 98*90, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 10150, 5-procentowe komunalne ooligaoye Banka 
kraj. — •—, t-procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99-35, 4-prooentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1893 
98-90, 4-proaentowa pożyczka miasta Lwowa 97 65, losy 
tureckie 157*26 marki 117'80, ruble 252-50, 5 prc. renta  
rosyjska z 1906 r. 88 30.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Dolegliwości podeszłego wieku
(retour u ’a,ge).

E lixir de Vlrgiule leczy nabrzmienie i zra­
nienie żył, phlebit, nabrzmieniu jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliw ościach podeszłego wieku  
przeciw ko; krwotokom, zapaleniom , duesnośeiom , bo­
leściom  żołądka, nerwowościom, zatwardzeniu i ob- 
strukcyi żołądku. N abyć można w 1'aryżu, Phar- 
macie M oriie 2 rne de la  Taoherie —  w e Lwowie 
w aptekach pp. Ruckera, W uw iórskićgo i M ikolascha, 
w Krakowie w aptekach pp. W iszniew skiego i R e ­
dyku. Opis w ysy ła  się bezpłatnie.

Największym ideałem
dla pań jest posiadać płeć matową, 
arystokratyczną jako oznakę praw­
dziwej piękności. Żadnych zmar­
szczek, wyrzutów, ani plam; skó­
rę zdrową i czystą otrzymuje się 
przez używanie Ćreme Simona, 
Pudru i Mydła Simona Należy 
żądać prawdziwej marki.

■  m . a ■ ■ ordynuje jak da-

i v l a r i e n b a a n t“ gs"
Dr.  ST.  B E N .  K W I A T K O W S K I

■ J r A  m  C *  Q  W  do " Izysłi(icb ciW °iBli i i U i r i w O j  losów austryackich
Bfezpłatna rewizya losów dla wszystkich
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

S o k a l  i  l i l i e n

D o i l i  b a n l c o y y  i  k a n t o r  w y m i a n y

pnsyjoehalf dsi Lwowa d. 8 czerwca 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta, Szkowrona). P. 

P. Lewakowscy ze Lwowa, dr. K. Wallach, 0. Gru- 
bel z Wiednia, B. Śmiałowski ze Stojaniec, P. We­
sołowski z Zakopanego, P. Łązyński ( Rumunii, dr. 
A. Gałuszka z Husiatyna, O. Steiuer z Graeu, ks. 
A. Bożek z Sosnowic, J. Wołkowieki ze Strzyżewa, 
W. Wóhler z M. Ostrawy, H. Mierzeński z Dubo- 
wic, St. Puntschert z Rozważa, dr. Frisch z Sueza- 
wy, PP. Koralewscy z Zalesia, B. Kudelski z Trem- 
botlfc,-B. S‘arorypiński z Pedola ros., S. Burzyński 
zOhłopówki, M. Wojciechowska z Litiatyna, H. 
Autschel ze Suczawy.
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Królowa £ear.
Ti. o zza. a n s .

(ciąg da**).
— jezel pani kala... Cein nie będzie mieć 

u ładnego.
Pani Amelung została sama z umierającą 

Merlansche. To, co dotąd tylko przeczuwała, sta 
waio się rzeczywistością. Merlansche opuści ją na 
zawsze. Ta myśl napełniała ją takim bólem, że 
ukiękła przed łóżkiem chorej, ujęła jej wyschłe 
ręce i szeptała:

— Nie odohodź odemnie, nie zostawiaj 
mnie samej.

Przypomniała sobie: może to trwać tydzień 
a nawet miesiąc. Powstała, wyproitowała się i 
ślubowała sama bobie, że swej wiernej służącej 
nie opuści do ostatniego jej tchu

Weszła smżąca z oznajmieniem, że pan 
dcktor pragnie zaraz mówić z łaskawą panią.

— Mamo, jali ty wyglądasz — zawmał 
a ruo, gdy pani Amelung weszła.

Pani Ameling stuumitniiła się.
— Ręce mamy są pokrwawione.

— Próbowałam w piecu zapalić, służba ma 
tyle do czynienia...

— Zapewne me ma wielo czasu. Ale takie 
roboty nie przystoją mamie. Kompromituje się 
mama przed słożącemi.

— Ale budna cnora...
— Właśnie o niej chciałem z mamą mó­

wić. Rozmóa łem się z lekarzem; jest on tegc 
samego zdania, jak ja i za najwłaściwsze uważa, 
aby chorą odesłać do zakładu dla nieuleczalnych.

Jeszcze raz zniżała się pani Ameiung do 
najpokorniejszych prosb.

Ale tym razem Arno był nieugięty.
— Dotąd ustępowałem, nie chciałem spra­

wiać mamie przykrości. Gdyby jeanak mama 
arużbi przy swojem się opierała, wyrządziłaby ma­
ma nam wszystkim krzywdę, a nawet samej Mer- 
anscno Która długo jeszcze żyć możeJ Jutro ra­

co zabiorą ią; jest to już radecydowane i rroszę, 
aby mama do tego się sastosowała i przygoto­
wała, co potrzeba...

Tej nocy nie położyła się pani Amelung 
do łóżka Wieczorem usiadła w starym totem, 
w którym Merlaasche zazwyczaj przesiadywała, 
zbliża się przecież ostatnia noc, którą może spę­
dzić przy swojej wiernej towarzyszce, już jutro 
zabiorą ją jej, więc tych kilka godziu chce spę> 
dzić przy niej. Noc była okropna; silny deszcz

bił o szyby okien i huczał po gonach. W iz­
debce było bardzo zimno; pani Ameiung ubrała 
się w futro a MerlanseLu drżała pod nakijcicm 
w łóżku. Stała się niespokojną i ciągle wołała o 
wodę. Składała swoje kościste palce i modliła 
się gorąco, raz głośno, to znowu po cichu. Do­
piero po pułnucy usnęła. Pani Amelung czuwała 
przez caią noc, a każdym razem, gdy zegar na 
wieży kościelnej głosił nową godzinę, truchtała 
z przerażenia. Coraz bardziej zbliżała się chwila 
rozłączenia, pani Amelung cera* silniej cierpiała, 
a do cierpienia przyłączał się żal.

Gdy poczęło świtać, pani Amelnng zdrzem­
nęła. Lecz wkrótce zerwała się. Czyzby to był 
sen ? Głośny krzyk przera.it ją. Merlansche resztką 
swoich sił pudniusła i ię na łużku, podniosła 
prawą rękę do góry, jakby nią coś uchwycić 
chciała i wołała zdławionym głosem:

— Janie... Janie..,
A potem, gay oczy jej zwióciły się na 

panią Amelung, twarz jej wykrzywiła się, jakby 
żalem: po chwili Merlansche upadła znowu ua 
poduszki. I odtąd leżała już cicho i bsz ruchu, 
jak przedtem.

Pani Amelung zorzemnęłs znowu i obudziło 
ją dopiero gwałtowne kołatanie do drzwi- Był 
już dzień jasny.

— Przycnndzą, aby ją zabrać — rzekła

sama do siebie, rzuciła się na kolana przed łóż­
kiem starej Merlansche i ujęła jej rękę. Ale w tej 
chwili krew zastygła w jej żyłach. Ręka, którą 
trzymała, była zimna. Twarz Merianscbo była 
nieruchoma, woskowa... Już cmowiek nie zabierze 
jej wiernej towarzyszki. Wziął ją ktoś potężniej­
szy : śmierć.

— Niechże mama otwiera — zawołał z zew­
nątrz Arno

Fani Amelung rzuciła ‘Lsjscze jedne, spoj­
rzenie na twarz zmarłej, przymacęta jej oczy, 
zakryła ją chustką i dopiero drzwi otworzyła.

— Mama każe nam długo czekać — rzekł
Arno.

Fani amelung nic nie odpowiedziała. Za­
prowadziła swego syna do zmarłej i rzekła:

— Uprzedziła n u  i sama odeszła.

X XXIII
Merlansche została pochowaną nie na Cuten- 

iirzu ubogich Arno zapłacił skromny, ale ładny 
pogrzeb, chcąc w ter. sposób oaazać matce swoją 
wdzięczność i przywiązanie.

Odtąd płynęło życie pani Amelung szaro 
i jednostajnie; każdy azieó następny był tak samo 
pusty i samotny, jak pepizedni. Postać pani 
Amelung pochyliła się, jej włosy posiwiały, a jej 
głaaaa dotąd twarz porysowała się smarszczkam.

żalu, cierpienia i smutku. Ubierała się niedbale. 
Snuła SLę po domu, jak ruina dawnej dumnej 
pani na Wehrwalde. Kiki nie okazywał jej ża­
dnego współczucia. Arno i Kom* -acya zachowy­
wali się wprawdzie w obec niej grzecznie, al< 
pani Amelung czuła, że jest dla mch ciężarem. 
Natomiast służba obchodziła się z nią bezwzglę­
dnie i zucnwale.

Jeden t/lko biedny, mały F.cdi lgnął całem 
aercem do babki. Wyzdrowiał wprawdzie pc o- 
statniej chorobie, ale wyglądai zawsze jak trądy 
kwiat sztucznie wychodowany w cieplarni i uczy 
jego zawjze patrzały smutnie. Babka i wnuk, 
oboje upośleazeni przez los, dziwną stanowili 
parę. Cułemi godzinami opuwiadała mu bajki. 
Stara, złamana kobieta przy końcu swego ciężkie­
go życia i dziecko dopiero u progu życia a już 
pochylone i więdmejące oboje szukali szczęścia... 
w bajce.

* m

Pewnego dnia przyszedł Arno na objad bar­
dzo wzburzony

Na kilka zapytań otrzymał od Ryszarda 
wiadomości, a wiadomości te były najgorsze. Los 
Wehrwaldu był zadecydowany i nie można go 
już okupić zadnemi ofiarami.

(O. d, a.)

D B O B y j  O G Ł O SZ E N IA
po 4  ki od w ym «.

F& sa te t
z gęsich wątróbek, atrubtugzki. po j  kor. 
z trafia^.! . ko. on puszka matowa — 

Dwór ć*, -sj t ,  b rkuz-j.

Meble żelazne kkkie ogrodowe, 
„-ki- dziecinae, 

polecz rT . r h u d e K ,  magazyn wyrobów 
ielaznych, metalowych, Lwów, Rynek 46.
 ■/?__________________

Gorzelihk, lat 30, traiem mecha­
nik, znający się na go­

spodarce, zmieni posadę zaraz na ordyna- 
r/ę jako łonaty. Cnskawe zgłoszenia H. L ' 
gorzelnik, Bereioica-królewaka o. p. loco.

f l k l n  H u  domowe, »n czue i zdrowe, 
U U I d U y  na iwiełem maile. Wiado­
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, uL 
Łyezakcwłkz 1. 17 .

p A f i y i l l r i l i n  więkseego majątku złem 
r U o a l I R U J g  sk ego. Zgtosaaaia pod
A. B. 31 pot - rett Lwów, 473

Kupię majątek JSTJSSS
lei ładnym domem mieasaalnym i bndyt- 
kami. Zglcraenia pod N. B. poste reet 
Lwów. 47*

Do sprzedania
ski icakołt z cjrodem w iródnueicin, 
pn nosi tez około l.óoo uron JocLodn 
rocznego zn 1 |0.ouo kur. W k jk  do wy­
najęcia mieszalnie z 9 pokoi słblon-. 
Brś.z* wiadomość w koacelaryl adwokata 
dr. Krauza, pi św. Dach* nr. 3. 470

Biuro nauczycielskie
Mne iilen eit, Trzealsgo Msja 6, po- 

WOkaCjj kHłiyŻSUllee_ na ~aa»
Polki 1 M o su l.

le d o C c ig a iw n e  w  e e u e  1  j a k s -
1 . 1 mo e maszyny SlNGERA ao szy- 

ciz, z 5-letnią gwarancyę, 
sprzeda tę po czaach harto­
wnych : Ręczna a dę _c_ą  
pokijwą 44 kor., hioł^ji ■ 
elfcg. pokrywą 49 kor., Pier­
ścieniowi. z elegancką po­
kryć ą 76 kor., Ceatrołzpol- 

-kowa z elegancką pc-irrwą 
93 kor , Aparat do hof.owa- 

4 kor. Wysyłka maszyn wypróbowa­
li za nadesłaniem 15 oro za latko, 
:ta za zaliczką. Bogato lUnutrcwnny ka- 
ig kezpłatnie przez c. k. protokołowaną
ię polską V, RCHDti ŁJN, Włen 
i ,  Liehtenstelnstrssse 23. 460

Po możliwie
ajniłazych cenach z nowod zwimęcls 
mdin — Spółka tapicerów lwów* 
Uch, Jaglcllodikn S, sprzcJsjc
ecie stylowe kompletne sypialnie, jadal- 
le, salony, pokoje męskie, mebelki laki 1-

biurza damskie, dŁierki, parar-zniki
japońskie itp. ogromnym wj Dorze. 

439

:i
trwszęj jskoócL, śwleio Ciele, sprzedaje 
śoeg: dnia we Lwowie na ry-ikn, hiD
syta takowe aa pobraniem pocitowe® 
sajtsśMj cenie ‘art wej, /orząd Msr 

a-.  laUcgo w ftoU wysoeklej s. p.
Żółkiew. 410

Płótna lniane
wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości 147
o cenach nalmłazych poleca własnemu 
ryrobn R IL U IY H Ł A W  G O ITET  
K o rćm y  ml e -  tennio! oraz próbki na 

iądanie o płatnic.

z nieprzerwaną szyną 
na bydło, beui.aow s, 
rodzaju skalo wy oh, de 

l i stołowych wag, po- 
ijtańszei ocnie ▼. 
ryka wag w P r * * * * ,  
Id  ■ k a w ie . 209

k r a w a t k i
I sprzedaje fabryza krawatów Z , 
ro a ■ k i bi,  »!. Chorąieiyura 1*.
ów (przedtem Zlmorowtozn 6).

Nowo urządzona 39C

elektryczna palarnia kawy
Ceonarda Soleckiego,

w e  L w o w i e  1 1 1 B a t o r e f o
poleca

znakomite K a w y  palone najnowszym sposobem za 
pomocy gorącego powietrza.

N a  żądanie pali w  każdej ohwili w obecności kupującego po­
cząwszy od jednego kilograma

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

Sprzedaż losów
i i c h  n a t y c h m ia s t o w e  o d k u t o

na spłaty miesięczne.
Loiy, które się n mnie *.przeo.aje, mogą być netychuizsl: cdknpione na 

niskie spłaty miesięczne. W ten spoiób właściciel mote dysponować psiną 
wartością kursową z c iliczemem tylko pierzrzzej raty, zatrzymując prawo gry 
i m.jąc możność je łatwo i wygodnie odanpić.

W ten sam ipraób mogą być teł oazyikano losy, t_itŁwlone w  Lan­
kach, k asa , h osscsędnoścl lub prywatnie, a to przez a-yknpnc papierów.

Zlecenia załatwiam kaćdego czaau chętnie i uez kositów. 4S8

E d w ard U rban, dom bankowy, B ern o,
Wielki plne 28—26 ( w , własnym dom*).

Sprzedaż Losów na raiy miesięczne.
Solidnych i stałych pcśrednlków przyjmuję. Niskie ceny. Dobru prowłzye.

t e ame m

Ruch pociągów kolejowych
O b a w  l ą i n j ą c y  1  d n i e m  1 - g o  m ą f a  l ś O a  r a k u .  

(Csus środksw 0 - earopejskl).

POCIĄG
P—p. I osob. Do L w o w a %

yah 0 1

8-81 —

-  5'

1-30 —

1-40   Iokan, Ćsonkowa, Kałusza, Zaleszczyk Wyćnii y, Kochania,

610

7*26
7-89
7*5m
8*08
o*15
&*18
8*48

10-0S 
10 38 
U 4Ć
11*50

(na dwonee glownj)
Ickan, (Jaas, Bukareaatu, Konstantynopula), lóydaosowa, Wo- 

,-od.ty (od 1/6 do 3C/9 wł.) Delatyua (od t/10 do 80/4 wł.). 
Zalei" ryk, Nowe ucy, Berhometh*a; C-adina. Serethu, 
Radowieo Dom. Watry i Suocawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, War nawy \viednia, Karlsba­
du Pragi) Orłowa, Zakopanego, S. Sącza (p. Tomów), 
Juda, Chabówk-, Zakopanego 1 p, Rze.zów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oswlęoima, Wieliozki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar 
nów) Zatopanegn, Jagła, Krosna, Iwonicza, Kyi łanowa, 
Sanoka, CŁyrowa (p. Przemyćl)

Ickan, Osortkowa, Kałizz ta, Delaty na (p. Kołomyję od 16 lo  
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KOriizmezć (od 1/5 
do 80/9 wł.), SóretUa, Berhomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suozawy 

Podwi-łocsysk, (Odes.y - Kijowa,, B.odów 
Ławooanego, (Pesztu), Borysławia, Kahuz*
Kawy ruskiej, Sokala
jstanśjławowł, Zydaosowa
Sambora, BL LaLoroza, Stuioka, Chyruwa
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wicduia, Karlsbadu, 

Pragi), Oćwięoima, 7akopanego (przez Podgórie-Płaszów), 
Wtelic.ki, Ciłowa (p. TamÓw), M. Laboroza (Posatu) 
i Ohyruwa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaozowa, Potutor, KSrozmezS 
Baaifcowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołootysk, Kopyozynieo, Husiatyna, Potutor 
Ławooznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa, (Berlinu Wruoławia, Wiediua. Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Bymanowi, 
lwrmcia, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

_  1-80

rlowosiolioy (p. Zucakę), Serethu, Bodowieo, Berho- 
nieaziałek), Sn

2.20 —
3-65
437
4*60
5-25

metu (w poniedziałek), Suczawy 
8amL.ro, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna Iwonicza, Ry­

manowa, Sanoka, " yrows Sianek 
Podwułoc.yzk, (O l»a«y, Kijowa), Brodów, Graymałowa 
Tuohli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełzoa, Sokala, Lub sosowa, H~wy ruskiej 
Krak ra fBerlihas Wroćłalwia Wieania, Karlsbadu, P™gi), 

Oświęoima, Suohy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mieloa (p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. Prze­
myśl)

Podwołooaysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zale.sos/k, 
Husiatyna, Iwon ia pustego, Skały, Kur yosyniec, Grzy­
małów*

Iokan, Zyla-*zoi a, Kałus ̂  Nowósieliay, Serethu, Berhometha, 
Caudino, BroćLry

r 1 —

— 9-05

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wisdnia, Karlsbadu, P sgi, 
Kocmyrzowa Zokcpon »go (p. Kraków) (od 8616 io 1619 
wł.), Orłowa od 117 do 15(9 wł.), N. Sącza (p Tarnów), 
Jasła, D-, aowa Lubaczów* Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Ohyrowa (p Przemyśl 

Icksn, ^Bukaresztu), Potutor, Oaoitkowa, KOrfismezC, Nown- 
zielioy, Dorny Watry, Suosawy 

9-20 l Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza,
I nowa Sanoka Chj rowa, Sionek 

9*80 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 
Karlsbadu), Oświęoima Wieliczki, Tarnobrzegu, 
w a  Lubaczów 1, Jasła. Iwomosa

Ryma-

Peagi,
D y a o -

Sanoha,rrą. Lubaci śra. Jasła. Iwjiuoza, Rymanowa 
Ohyrowa (p. Przemyśl)

10*8tlB Podwołooaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz- 
osyk, Skały, lw i t i s  pustego, HuHiatyna 

10*50 Ławoosuego, (Pesztu), K ałusza Bcrysławia Drohobycza Ko- 
ohawiny

t-05

7*00
11-25

5-25

5a dwonee .Poósamcsc"
Podwołoosysk, (Odessy, Ł)owai Brodów 
Podwołucsysk, Kopyoryn “O, Husiatyna Potutor 
Podwołooaysk, (OMtlfy, Kijowa), Brodów, Grzjmilowa 
Podeułocryt* (Odsssy, Kijowa), Kopyoayni«, Ozortkswa, Za- 

— s/k, SkJły, I* bu* pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grsymsłowa

Podwołooaysk, (Odessy, Kijowa), Bi odow, Kopyosynieo, Ozort- 
kowa Z ale. sery k, 1  uai pustego, Skały, Ensiałyna

I POCIĄG
|  poap. | oaob.
U odch• Og.
y u -45 —

—

1 "
4-05

— 9TS

6-20

__ 6-55
— 7-80
8*25

— 8-36

_ 8-55

— 9-20

10-45
— 10-55
2*21 —

2*40 —

*•46 —

2*30
3-30
4*05

— 415

1 " 6-0(1
■  - 6-15
1 - 6*25

- 6-36

7-25_ 9*10
— 9-50

... 1006
— 10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-80

T_ 6-35

1115
2*36

■ ... 6-37H
1  —" 10-uol

imSBSSHm

Krokowa,

Z « Ł w e w a do
(1 dworca głównego)

, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, P .a .i,  
Karlsbadu, Koomyrzowa, ituzwsuowa, Dynowa, Jara,,
Chabówki. Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, B mrerztn, Konstantynopola), Kdrosmesil (od 1/5 
jo 80|9 wł.), Kałusza, Seretna, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Biodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiudni*. Wrocławia, Parlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chs-nwaJPesctu, Sanoka, M »ó 1 aooroza Rym-moza 
Iwonicza Chabówki. Mielca (p. Dębica), Orł( s a  Wie- 
ńozjri, Oświęoima ^

Ickan, (Jas., B karesatu, Butuszam, Źydaoaowa, P i‘utor, K8- 
rflgmezfi, Czort] owa, Nowisielicy, Brodiny, Putny Dorny 
Watrv (od 115 do 30l9\ Suoaawy 

Podwołoozydk, ^Kijowa, Odessy), Brudów, Kopycrj nieo, Ha- 
.iatyna, Csortkow*

Jaworowa
Lawooznego, (Pesztu), Kuśusra, Drohobyozm Borys nwia 
Krakowa, (Wiednia Wrocław. Berima, Pragi, Karlsbadu),

Imbaozowa, Ol-yrows, Rozwadowa, Nadhrs izir, Dynowc , 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraziw .>d kolb ao 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoku, 
Rymanowa, Iwonicza (p. przemyśl), Dynowa Tarno­
brzegu N. Sącza, Oriowa (od 1/7 du 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęoima, Zakopanego (p. Pod°ói7,e Pł. od 2516 do 1519 wL ' 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Ety mano-r. Iwonicza 
Jasła, Nowego Sr/ s», Orłowa (od 1/7 dc 15|9 wł.)

Ickan, W orochty (od 1|6 do 8019 w ł w uiodziol 1 i św ięta rz k.l 
K ałusza, D elatyna (p. K ołom yję), Soretha, Borhom etbu  
Czudina, Raduwiec, Saozawy  

B ełżca, Sokalr, Lubaczowa
Podwoloczysk, Brudów, Potator, Grzy Jowa 
Podwołoozysk, (Ki]o*"a, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Ozort- 

kow-\, Zalerzozyk, Husiatyna, Skały, lwania poslego, 
Grzymałów d

Iokan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza Ozortk owa, Za 
leszozyk, Myimcy, KOrdsmezd, Kncma iia, Dorny Watry, 
Sujzawy, Nowosielioy 

Krakowa, (Wiednia. Wrooławio, Warszawy, Berlina. Pragi, 
Kai lsbadn), Chyruwa ip Przemyśl), J .  >s, Chabówki, 
Zahukanego (p. Rzeszów), Wieiiuzki, N. Sącza, Dworów 

Łaauuznego, Drohobyoza, Borysławia. Kałusza,
Kołomyi, £ ' J«~zo.
Rzeszowa, Lubaczowa CJbyr wa, Smoka (p. Przemyśl)
Bambora Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławooznego, (Pesztu), Drohobycza,. Ł irysśawia, Rah ua 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławio, Berlina, Won zawy), Onyrowa, 

] »borcz (Pesztu), Sanok* (p. Przemyśl] N. Se bzo,
nów), OświęoimaOrłowa, Zazopanego (przez 

Rawy ruskiej, Srkzla
StanisławoT.a, Ozortkowa, Huziatyaa _
Podt ołoviy»k, Potutor, Brodów, Kopyozynie , Skały, Iwams, 

pustegc. Husiatyna. Zaiebzo-yl, Grzymałowa 
Przemyśla (1 id 116 dc 80i9 wł.),
Iokan, C.uifkowa, Zaleszczyk, D latyna (od 1|6 dc SO/t 00 

niedzieli i lwięta ri. kat) W) żnioy, Nowoaielioy, Bar- 
homethu, Ozu linu, aerethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N.
Sąoza, Orłowa, Zasopanegc 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarnu- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zak' pa i#gu 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dworca „Podhamozr*

«i n tyna, Osortkowa 
Podwołoozysk, Brodów, Potator, Grzj małowj 
Pedwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy ozy iieo, Za­

leszczyk, Hu-iatyna, Skały, twacia pustego, Grzymało­
wa, Gzortkowi

Podwołoozysk,
Podwołoozysk, Brudów, Kopy czyni* Saały, (wonią pustugo,

Pututor, Humatyna Z*leszoz/k, Grzymałowa

UWAGA : Pora noona oznaczona jest ram kam i— ZwjLir bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaj a bilety, 
iilastrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez oały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kuiei państwowych, pasaż Hausmona 1. 9.

tbununihtja btzpohtM bniun gotsotrp' 1 poipiiunji 
F t ze w ó z  pasażerów

do

wszysil icP części Świata
iwimzcza na liojsch

Ramirorg “ Ctartoiirg" Ntw Ycrl
H am burg- B rtz y l ja 
H am bu rg-La PU ta  
H am burg-A z|a W sch od n ia  
H araburg-A fryka  
H am burg-K anada  
H am burg-Indje Zachodnie  
H am burg-M eksyk  
H am burg-K uba  
Z Antw erpJI do Kiuiady.

H tm bu rg. F. *dic|a  
H am burg- A n g lji  
Hjuutuirg- Am erykadiodko 
H am b u rg-W eaezu el*  
H am bu rg-K olu m bia  
G e n u a -N e w  York  
N eapo l-N ew  York  

B rczylji, L a  P U  ty , Int
Z a c h o d n ie j K u b y, M eksyku , A ry i W sch o d n i  

Z  H avru do B razylji, Indyj Zach o d nich , M ek ayl 
Am eryki śro d k o w ej.

Z  Boulogne do N ew  Yorku, B rąz y!}!, L a  P U ty .

Statki parowe Linjf H am bnrsko -  Am tftykżóaki 
d o s ta rcza jąc  n ad e r w ygo d n y przejazd zarówno w kajuta 
jak iw  m iędzypokładzie, zapew n iają pasażerom  wyżm lan  
utrzym anie. ----------------------

M o rsk ie  p o d ró że  spacerów*
Podróże do Indyj Z a ch o d n ich ; P o d ró że na W sch ó  
Po d ró że po Sródzień:nem  M o rz u ; Po d ró że na Półnc  
D o  K ielu podczas uroczystości m o rak lch ; Podróż© n 
R lv ie r ą ; D o lslan d jl, do P rzyląd ka Północnego! 
Szp lcb e rg en ; P o d ró że  do sław n ych  m iejsco w o  

kąpielow ych.
lnform acyj szczegółow ych  u dzielają Agentury T o w a iry tti

jakoteż O d d z ia ł ru ch u  pasażei-skleąo :

Abteilung Personenverkenr osr
  '  3 HcmHurfi-ArnsflKE Lnie, lm\m

Główna Ajencya dla Galicy i : Lwów —  Gródecka 95
8 5 1 420

Colosseutn t c  P a s a s t t  

Hermanów

Gd i  Czerwca 
przedstawienia w ogrodzie, w razie 

deszczu w odnowionej salK

program urozmaicony.

U o ie n le e ,
unzęssoza<ąoe do sakła- 

dów naukowych, 
znajdą aajlegue ami >■ 

■iiiatt w InternMie 
przy uLŁyesoKawskiej 

1. ar.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

O b r o n a  u t a n d a r n ,  miesn- 
ezańska powx«ść historyczna. 

G a d i ln a ,  powieść praska. 
P t e n lą d i ,  powieść. 996
T n e e Ł e  H u m o r e s k i .

■ Te wszystttcłi

Wydawca i odpowicaiialry redaktor P l a t o n  K o « t e c k . i . drukarni i litografii Piller* i Społni.


